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P W ins ton  C h u rc h ill w yg ło s ił 
dn ia  5 m arca 1946 w  F u l-  

* ton , w  Am eryce , w  stanie 
M issouri, pub liczne  przem ów ien ie, 
k tó re  w y w o ła ło  szał radości w  
N iem czech i  os łup ia jące zdum ie­
n ie  w  świecie, n ie  w y łącza jąc 
szerokich k ó ł po lityczn ych  we 
w łasne j o jczyźnie m ów cy.

N ie  bez in te n c ji u s p ra w ie d li­
w ien ia  tego fu lto ńsk ie go  zw ro tu , 
p. C h u rc h ill w yp ow ied z ia ł w  Iz ­
bie G m in  znany pa radoksa lny a- 
fo ryzm : „N ie  m a cnót, k tó rych  
k? J -olacy n ie  posiadali, i  n ie  ma 
Dtądow, k tó ry c h  by  n ie  po pe łn i- 

Paradoks tk w i w  tym , że 
Sdyby  ̂ P o lacy is to tn ie  posiadali 
w szelk ie m oż liw e  cnoty, to nie 
m ogliby, rzecz jasna, popełn iać 
w sze lk ich  m oż liw ych  błędów. 
G dyby np. pos iada li w  p e łn i cno­
tę roztropnośc i i  p rze n ik liw o śc i w  
stosunku do lu d z i i  zdarzeń, n ie  
p o p e łn ilib y  tego błędu, żeby ta k  
n a iw n ie  zaufać p. C h u rc h illo w i, 
gdy w  c h w ili na jw iększego dla  
A n g li i niebezpieczeństwa w y c ią ­
gnął rękę do S ikorsk iego ze s ło­
w a m i: „O d tą d  razem  na śm ierć i  
życ ie !“  1 k w ia t  m łodzieży po lsk ie j 
nie g in ą łb y  z ta k  bezwzględną 
o fia rnośc ią  w  obron ie śm ie rte ln ie  
zagrożonego Londynu .

To pewna, że pa radoksu C h u r­
c h illa  żadną m ia rą  zastosować n ie  
można do niego samego. W śród 
cnót, k tó ry c h  on napewno n i e  
Posiada, w y m ie n ić  m ożna choćby 
cnotę konsekw entne j w ie rnośc i 
P ow zię tym  zobow iązaniom . C hy­
ba żeby się m ia ło  konsekw encję  
i  w ie rność w  p o lity c e  za liczyć do 
błędów. W tedy  uznać trzeba, że 
tych  b łędów  C h u rc h ill u n ikn ą ł, 
gdy wszczął, w ym ie rzo n y  p rzec iw  
Polsce, proces re h a b ilita c ji N ie ­
miec, n im  ro k  jeszcze m in ą ł po 
ich pogrom ie.

Jeże li tu  zarzucam y p. C h u r­
c h illo w i nieszczerość i  n iekonsek­
wencję , to pow ta rzam y ty lk o  ten  
zarzu t za organem  L a b o u r P a rty , 
a n g i e l s k i m  tyg o d n ik ie m  „ T r i -  
bune“ , gdzie w  num erze z 22 
m arca 1946 r . ogłoszono a r ty k u ł 
pod w y m o w n y m  ty tu łe m : „Siudy 
of the politieal hypocrisy“ —  
„Studium h ipokryzji politycznej“, 
gdzie bez kom enta rza  zestaw iono 
trz y  w y ją tk i z trzech  przem ów ień 
tego samego, ongiś w ro g a  i  po ­
grom cy, dziś p rzy ja c ie la  i  p ro te k ­
to ra  N iem iec:

P. C h u rc h ill w  F u lto n , 5 m arca 
1946: , „ i

„ . . .  Rząd P o lsk i zosta ł zachę­
cony (encouraged) do bardzo po ­
suniętego a niesłusznego w ta rg -  
n K c ia  w  głąb N iem iec, p rz y  czym  
następuje m asowe w ys ied len ie  
Niem ców , w  s k a li n ie s p ra w ie d li-  
w cj i  n ie w yo b ra ża ln e j“ . . .

C h u rc h ill w  Iz b ie  G m in, 15 
g ru dn ia  1944 (w ięc na  m a ło  po­
nad ro k  przedtem ):

. ”^ e mógłbym podzielić zda 
jakoby układ, który proponuj 
w  sprawie granic nowej Po 
nie był trw ały  i  zadawala, 
(solid and satisfactory). Przy: 
no Polakom .. .  prawo do roz 
rżenia ich terytorium  kosz 
Niemców na zachód. N ie n  
wchodzić w  szczegóły, ale ch 
tu o zm ian y .. .  bardzo pcw: 
(of high im portance).. .  N ie są 
j*by tego rodzaju oferta m  
być odrzucona przez Pól 

mianom tym  towarzyszyć 
, **e> rzecz jasna, przemieszcz 
mdności... Trzeba będzie p

s n L r * 3® 1® ten  Gdańsk, k tó r; 
p  w ą  angielskiego p rem ie ra

siedlić parę m ilionów ludzi (se- 
veral millions of people) ze 
wschodu na zachód i północ, jak  
również wysiedlić Niemców, gdyż 
to się właśnie postanawia: to ta l­
ne wysiedlenie Niemców z obsza­
rów, ,które ma zająć Polska na 
zachodzie i północy. Wysiedlenie 
bowiem jest metodą, o ile może­
my sobie zdać sprawę, najbar- 

1 w  1.» ,11 H ,V >f.1Úu 1. / íA K a - 
W A L N IA J Ą C Ą  I  S O L ID N Ą . Nie 
będzie już te j mieszaniny ludno­
ści, powodującej kłopoty bez 
końca, ja k  to m iało miejsce w  
A lzacji i Lotaryngii. Oczyści się 
teren. N IE  N IE P O K O I mnie w ca­
le perspektywa tego przemiesz­
czania ludności, an i nawet tych 
wielkich wysiedleń, o w iele ła t­
wiejszych do przeprowadzenia w  
nowoczesnych warunkach, niż 
kiedykolw iek przedtem .. .  N ie w i­
dzę również, dlaczego w  N iem ­
czech miałoby zabraknąć m ie j­
sca dla ludności niemieckiej z 
Prus Wschodnich i z innych te ­
rytoriów, o których wspomnia­
łem".

P. C h u rc h ill w  Izb ie  G m in, 27 
lu tego  1945, w ięc  p ra w ie  ściśle 
na ro k  przed m ow ą fu lto ń ską : 

„P o d trzym u ją c  rosy jsk ie  do­
m agania się l in i i  Curzona, od rzu ­
cam i  negu ję w sze lk ie  przypusz­
czenia, że pope łn iam y tu  ja k iś  
w ą tp liw e j w a rto śc i kom prom is, 
że us tępu jem y przed s iłą  czy o- 
bawą i  s tw ie rdzam , że n a jm o c ­
n ie j jestem  prześw iadczony o 
g łęb ok ie j słuszności te j p o lity k i,  
co do k tó re j wszyscy trz e j w ie l­
cy so juszn icy po raz p ie rw szy  za­
ję l i  teraz zgodne stanow isko. T rzy  
m ocarstw a zgodnie też postano­
w iły ,  że Polska m us i o trzym ać  
is to tne  (substancia l) n a b y tk i te ­
ry to r ia ln e  na pó łnocy i  zachodzie.

N ie  m a pow odu do obaw, by 
zadanie u trz y m a n ia  tych  now ych  
gran ic  m ogło się okazać za cięż­
k ie  d la  P o lsk i czy w yw o ła ć  now y  
odw et n iem ie ck i, czy, ja k  to m ó­
w ią , zasiać z ia rna  przysz łych  w o ­
jen. M am y zam ia r poczynić k ro ­
k i,  o w ie le  ba rdz ie j drastyczne i  
skuteczne, n iż  po po rzedn ie j w o j­
n ie, poniew aż o w ie le  le p ie j dziś 
p o tra f im y  u n ie m o ż liw ić  wsze lką  
akc ję  napastn iczą N iem iec w  sto­
sunku  do na jb liższych  poko leń“ .

Wobec zestaw ienia dw u  te k ­
s tów  osta tn ich  z m ow ą fu ltońską , 
„T h e  N ew  Statesm an and N a tio n “ 
w  num erze z 30 m arca oświadcza-: 

„P . C h u rc h ill na leży do p o lity ­
k ó w  na jzdo ln ie jszych , ale też 
n a jb a rd z ie j be zskrup u la tn ych  . , .  
Sam b y ł je d n ym  z tw ó rc ó w  u k ła -  
k ła d u  o E urop ie  W schodnie j, k tó ­
ry  sam te raz  ta k  w ym o w n ie  a ta ­
ku je . . .  Co w ięce j, (sam) przecież 
z taką  energ ią  dowodził „głę­
bokiej słuszności.. .  totalnego 
wysiedlenia Niemców z całego o- 
debranego im  te ry to r iu m !“ .

Is to tn ie , a ta ku ją c  dziś fa k t  do ­
konany tego w ys ied len ia , p. C h u r­
c h il l —  w  św ie tle  przytoczonych 
tekstów , a ta ku je  sam siebie.

Cnota czy błąd

Po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, 
p rzec iw  żyw o tn ym  in teresom  
sojuszniczej P o lsk i, (pośre­

dn io  w łaśc iw ie  p rze c iw  sprzym ie­
rzonej F ra n c ji) , a w  obron ie 
„b ie d n ych “  zw yciężonych N ie ­
m iec z nam ię tną  zaciekłością  w y ­
s tą p ił L lo y d  George. Jego to  b y ło  
osobistą „zasługą“ , że, w b re w  
zapad łym  ju z  je dn om yś ln ym  u -  
chw a łom  pow o łane j do tego K o ­
m is ji m iędzynarodow ej, Polska 
m e o trzym a ła  a n i całego Śląska 
Górnego, an i P rus m azursk ich , 
an i Gdańska.

zosta ł p rzyznany w te d y  Polsce, 
s ta ł się fo rm a ln ą  bezpośrednią 
przyczyną w yb uch u  d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j.

Jest to  jeden dow ód w ięce j po­
staw ione j w yże j tezy, że ty lk o  
na jściślejsze stosowanie surow ych

L lo y d  George, 
w ró g  P o lsk i na  Zachodzie.

W inston  C h u rch il, idący  w  ślady  
L lo y d  George‘a i  p rześciga jący go 
w  ob łudzie  i  cyn izm ie, zwłaszcza, 
gdy chodzi o stosunek do za­

chodn ie j g ran icy  P o lsk i.

k ry te r ió w  sp ra w ied liw ośc i dz ie jo ­
w e j wobec N iem ców  może ich  0- 
św iecić i  zm usić do liczen ia  się z 
je j nakazam i ' na przyszłość. Bo 
oto okazało się raz  jeszcze, że 
na odw ró t, w sze lk ie  koncesje, 
kosztem  P o lsk i uczynione N iem ­
com przez L lo y d  George‘a ty lk o  
ich  po dn iec iły  i  po bu dz iły  do n o ­
w e j w o jn y  zaborczej.

O ty m  po w in ie nb y  pam iętać 
W inston  C h u rc h ill,  gdy w  swej 
po lityce  wobec P o lsk i i  N iem iec 
w stępu je  dz is ia j w  ś lady „ w a l i j ­
skiego czarodzie ja“ .

■Jest i  różn ica. L lo y d  George 
w y ty k a ł Polokom , że ja ko b y  oni 
k ro p li k r w i n ie  rz u c ili na  szalę

zw ycięstw a A lia n tó w , co zresztą 
—  m ija ło  się z praw dą. A le  C h u r­
c h ill m óg łby  chyba ty lk o  za rzu ­
cić, że, p rzec iw n ie , za dużo k rw i 
rz u c ili n a  tę  szalę w  szczególno­
ści r,a ang ie lską szalę.

Uwagi o niewdzięczności

Ch u rc h ill w  s w '.k h  „v.cpom  
nieniach“ *) zarzuca Polsce 
„n iewdzięczność“  wobec a lia n  

tów . P o m ija ją c  zasadnicze zagad­
n ien ie  wdzięczności w  po lityce  i  
h is to ryczne w zo ry  p o lity k i an­
g ie lsk ie j w  ty m  względzie, —  nie  
m ożna n ie  postaw ić p y ta n ia : za 
co m ianow ic ie  w in n a  je s t Polska 
wdzięczność A n g lii?  i  do czego 
m a nas ono zobow iązywać? A  
wreszcie, w  czym  się w y ra z iła  
po lska „n iew dzięczność“ ?

Od la t 200 cona jm n ie j ja k ie k o l­
w ie k  z k im k o lw ie k  m ie w a liśm y  
po lityczne  k o n f lik ty ,  rząd  an g ie l­
sk i stale n ie m a l zna jd ow a ł się w  
obozie nam  p rzec iw nym , a lbo w  
na jlepszym  razie, w  c h w ili d la  
nas decydu jące j i groźnej za jm o­
w a ł postawę neu tra lną . T a k  by ło  
w  epoce rozb io rów , ta k  też po ­
s tępow ał Castlereagh na  K o n g re ­
sie W iedeńsk im  w  r . 1815, P a l- 
m erston w  r. 1848 i  w  1863, i  
osta tn io  L lo y d  George, i  ta k  sa­
m o obecnie C h u rch ill. A  gdy zda­
rza ło  się naw et, że n ieodparte  
konieczności życiowe i  n a jż y w o t­
n ie jsze in te resy  w łasne  czyn iły  
A n g lię  ch w ilo w o  naszym  sprzy­
m ierzeńcem , ja k  w  obu w o jna ch  
św ia tow ych , to by ło  z  je j s tro n y  
zawsze n ie ja k o  a con tre -coe ur**) 
i  p rzy  lada  sposobności o f ic ja ln i 
je j p rzedstaw ic ie le  w ra c a li na 
n iep rzy jazne  d la  nas to ry . C h u r­
c h il l w  tychże „W spom n ien iach“  
oświadcza, że uważa za tra g e ­
d ię “  E uropy  „ro z b ió r m o n a rch ii 
aus tro -w ęg ie rsk ie j, te j żyw e j re ­
in k a rn a c ji św. Im p e riu m  rz y m ­
sko-germ ańskiego“  (sic!). A  dziś 
je s t na jgorę tszym  zw o len n ik iem  
odbudow an ia  is to tn ych  podstaw  
przedw o jenne j po tęg i N iem iec. 
M ów i wreszcie wyraźnie: „co do 
mnie, nie przeciwstawiałem się 
nigdy (!) możliwości udzielenia 
szerszej satysfakcji Niemcom co 
do ich granicy wschodniej. A le  
nie było sposobności (t. I  str. 30). 
M ow a tu  o granicach okresu 
międzywojennego! A  w ięc  ty lk o  
b ra k  „sposobności“  s taną ł p. 
C h u rc h illo w i na  zawadzie w  ro z ­
pa rce low an iu  Polski, bo ty lk o  w  
ta k i sposób m óg łby  „szerze j usa­
tys fa kc jo now ać“  N iem cy. Zresztą 
i  to ty lk o  —  do czasu.

D z ię k i w ięc  te j n ie z w y k łe j 
szczerości angielskiego męża sta­
nu  spraw a postaw iona została 
jasno. Jedno pozostaje ty lk o  n ie ­
jasne: za co p. C h u rc h ill domaga 
się od P o lsk i wdzięczności?

ł ) „Mémoires. La deuxieme guerre 
m ondiale“ . (Paris, Plon, 1S48, I .  1 i  J.

*•) Z  powodu traktatu  anglo-pol- 
s.kiego z r . 1939 Churchill w yraża tro ­
skę, niepokój 1 pewinego rodzaju iro ­
niczne 'zdumienie, że oto okoliczności 
zmuszają Anglię do udzielenia gwa­
ranc ji „ te j dziwnej republice pol­
skiej“ (cette étrange 'République de 
Pologne) t. 1, ¡str. 355. Troska ta, nie­
pokój, ironia okazały się zbędne, bo 
gwarancje angielskie pozostały ty lko  
na papierze j  Anglia ani drgnęła, by 
w  rzeczywistości ruszyć z pomocą 
Polsce. Natomiast i  m imo to, „dziw ­
na republika polska“ pierwsza na 
świecie z siłam i ocalałymi z rozb'cia 
stanęła u boku, walczącej samotnie 
wtedy, Anglii.

Kto wypełnił zobowią­
zania, a kto nie

Pa k t g w a ra n cy jn y  angie lsko- 
p o ls k i z s ie rpn ia  1939 r. zobo­
w ią z y w a ł każdą ze stron, w  

raz ie  zaa takow an ia  s tro n y  d ru ­
g ie j, do udz ie len ia  je j „n a ty c h ­
m ia s to w e j“  pom ocy p rzy  użyciu  
w sze lk ich  rozporządzę, ln y  ch sil 
zb ro jnych . Zasada pe łne j w za ­
jem ności i  rów norzędności zobo­
w iązań  s tron  obu  zosta ła w p ro ­
wadzona na  w yraźne  żądanie 
s trony  po lsk ie j. M og ło się to  w y ­
dawać m egalom anią, p o lity k ą  
prestiżow ą bez po kryc ia , bo 
czymże b y ła  w  ówczesnym  swoim  
zwłaszcza po łożeniu s tra teg icz­
nym , P o lska p rz y  B ry ty js k im  Im ­
perium ? M ucha  p rzy  s łoniu.

A  je dn ak ! A n g lia  solennych 
zobow iązań u k ła d u  nie  do trzym a­
ła, ogran icza jąc się w ra z  z F ra n ­
c ją  do fo rm a lnego  w ypow iedze­
n ia  w o jn y  i  beztroskiego dem on­
s trow an ia  te j „zab aw ne j“ , te j 
„n ib y  to  w o jn y “  ta k  nazwanej 
w e  F ra n c ji „drole de guerre“. 
T a k i też f i lu te rn y  ty tu ł da ł C h u r­
c h i l l d ru g iem u tom ow i swoich 
„W spom n ień“ , pośw ięconem u okre  
sow i, w  k tó ry m  P olska s k rw a - 
w ia ła  się i  kon a ła  w  sam otnej 
wa lce z na jw iększą  wówczas po­
tęgą m il ita rn ą  globu. Sam C h u r­
c h il l p rzyzna późnie j, że, n ieza­
leżnie na w e t od s ty p u la c ji t r a k ­
ta tu , w  in te res ie  w ła sn ym  państw  
zachodnich leża ło  raczej w y s tą ­
p ić  w tedy , —  gdy, d z ię k i skon­
cen tro w a n iu  s ił n iem ieck ich  w  
Polsce, zachodnia g ran ica  Rze­
szy b y ła  bardzo słabo chroniona, 
— n iż  k ie d y  Zachód z k o le i zo­
s ta ł zaa takow any przez całą po ­
tęgę n iem iecką  w  8 i  9 m iesięcy 
późnie j. P o tw ie rd za ją  to  zeznania 
genera łów  n iem ie ck ich  na  proce­
sie no rym bersk im .*)

H it le r  p la n o w a ł p ie rw o tn ie , ja k  
w iadom o, odroczenie w o jn y  o la t  
k ilk a  ze sk ie row an iem  a ta ku  n a ­
przód na F ranc ję . A le  p la n  ten 
zm ien ił, p rzy  czym  g łó w n y  po­
wód, ja k i poda ł generałom  dn ia 
23 k w ie tn ia  1939 r „  b y ł następu­
ją c y : „S ta ło  się d la  m n ie  rzeczą 
oczyw istą, iż Polska zaatakowa­
łaby nas w  c h w ili,  gdy bylibyś­
my zajęci na zachodzie“ (zezna­
n ia  B rauch itscha  w  N o ry m b e r­
dze). N a tom iast co do pańs tw  za­
chodnich, b y ł p rzekonany, że m i­
m o w sze lk ich  uk ładów , A n g lia  i  
F ra n c ja  n ie  zaa taku ją  N iem ców , 
gdy c i „będą za jęc i“  w  Polsce. 
I  raz  jeszcze to  p rzekonan ie  go 
n ie  zaw iod ło , choć jego genera­
ło w ie  sądz ili inacze j. O to co K e i-  
te l zeznaw ał w  N orym berdze: 
„Z czysto wojskowego punktu  
widzenia, m y  żołn ierze spodzie­
waliśmy się ataku arm ii państw  
zachodnich podczas kampanii 
polskiej. B y liś m y  zdumieni, że n ie  
została pod ję ta  (przeciw  nam) 
żadna akcja , p rócz k i lk u  u ta rczek 
bez znaczenia pom iędzy lin ią  
Z yg fryda , a l in ią  M a g in o ta . . .  
G dyby  F rancu z i i  A n g lic y  nas za­
a ta kow a li, moglibyśmy przeciw­
stawić im  tylko  pozory obrony“. 
Gen. Jod l zaś ośw iadczył: „U n i­
knęliśmy katastrofy, ponieważ 
110 d y w iz y j, k tó re  pos iada li w  
p rzyb liże n iu  A n g lic y  i  F rancuz i, 
pozostały zupełn ie  bezczynne w o ­
bec naszych 23 d y w iz y j na  za­
chodzie“ .

N a tom iast Polska zobow iązania 
swoje wobec A n g li i w yk o n a ła  w  
pe łn i. N aprzód przez fa k t, że 
p ierwsza na św iecie s ta w iła  opór 
zb ro jn y  N iem com , da jąc Zacho-

Uderza piorun i opada deszcz 
i na chmurze przyżeglował tu  w iatr, 
ale w ojny w ia tr wcale nie przynosi, lecz 
w ojnę ludzie przynieśli na świat.
Wiosenny z ziemi unosi się dym, 
w  górze niebo spokojem tchnie, 
ale pokój nie zakw ita ja k  traw a lub krzew, 
kw itn ie tylko, gdy człowiek tak chce.

R E F R A IN :
Narody, w  was samych jest świata los, 
pamięć siły niech pall ja k  żar: 
w ojna nie jest prawem  natury  
1 pokój —  to żaden dar.
M usim y w ojnę pobić 
i  pokój, pokój zdobyć, 
mordercom odkrzyknąć: nie!
N ik t życia z nas nie wytoczy!
K to  chce w ojny —  pięścią m u w  oczy, 
w tedy w ojny n ie będzie,

nie!
I  nie w ie lu  jest co m ają  stal 
i  pługa im  się n ie chciało, 
i n ie w ie lu  za ciasna jest dal, 
i  wciąż, i  wciąż im  za mało.
Liczą złoto i  mężów i  dzieci, 
aż po wojnę, ich bilans ostatni, —  
tych nie w ie lu  za dużo jest w  świecie, 
skończcie z nim i, wyjdziecie z matni!

Narody, w  was samych jest świata los itd.

To o dziecko twe, matko, ta  toczy się gra, 
broń się bo na nic tu  łzy!
Czy silniejsze m iliony n iź li w ojna zła, 
to, matko, rozstrzygniesz ty!
D la  każdego to sprawa ogromnej jest wagi 
I  Sdy r.ćszyser pow iedzą: n ic ' 
będzie w ojna przeszłością a z naszej odwagi 
pokojem przyszłość w  nas tchnie!

Narody, w  was samych jest świata los itd.

Z n iem ieckiego spolszczył W ilhelm  Szewczyk.

Piosenkę tę de legacja aus triacka  na  Kongres P o k o ju  w  P aryżu  
pośw ięc iła  uczestn ikom  K ongresu. S łow a nap isa ł poeta E rn s t F i­
scher, m elod ię  skom ponow a ł znany  kom pozy to r H anns E is le r, b ra t 
G erha rd ta  E is lera, k tórego p o rw a n ie  z po lskiego s ta tk u  przez po ­
lic ję  angie lską odb iło  się g łośnym  echem w  ca łym  św iecie. P ieśń  
ukazała się ju ż  w e W ied n iu  na  p ły ta ch . P ow yże j fra g m e n t p a r ­
ty tu ry .

dow i możność, (zm arnow aną z re ­
sztą), w yko rzys ta n ia  je j o k ro p ­
nych  doświadczeń, co w ięce j —  
och ran ia jąc  ten  Zachód przed 
ew en tua lnym  zaa takow an iem  go 
ju ż  w  r. 1939, co m og łoby dla  
dalszego b iegu w o jn y  pociągnąć 
na jb a rdz ie j fa ta ln e  konsekw en­
cje. Po drugie, P o lska  w z ię ła  po ­
w ażny ud z ia ł w  b itw ie  o W . B ry ­
tan ię  (Battle of B rita in ) w  jes ie­
n i 1940 r., n ie  m ów iąc  ju ż  o w a l­
kach na  w szys tk ich  fro n ta c h  od  
N a rw ik u  po T o b ru k  i  od  A t la n ­
ty k u  po Rosję, a s tam tąd  aż po 
Czechosłowację i  B e r l in  . . .  B a r ­
dzo is to tn ie  „d z iw n a “  ta  „ re p u ­
b lik a  po lska“ !

W a rto  przy toczyć tu  op in ię  
niemiecką d r Giseviusa. W  ks iąż­
ce swej „Bis zum bitteren Ende“
stw ie rdza  on, że „ w  po ró w n a n iu  
z in n y m i, późn ie j n a pa dn ię tym i 
k ra ja m i (m ow a o k ra ja c h  zacho­
dn ich  —  aut.), trzeba  po lską  po­
stawę nazwać podz iw u  godną 
(„m uss die  po ln ische H a ltu n g  be- 
w und e run gsw ert genannt w e r-  
den“ ). I  d a le j pisze: „P odobnie 
ja k  w  je s ien i 1940 r . po lscy lo t ­
n ic y  w y s tą p ili na d  A n g lią , ja ko  
p rzedn ia  s traż w alczącej E uropy, 
ta k  też w e  w rze śn iu  1939 r .  w o j­
ska po lsk ie  s p e łn iły  czyn eu ro ­
pe jsk i, k tó rego  n ie  na leży po­
m nie jszać“ .

W ięc raz jeszcze: ja k ie  Polska 
m a obow iązk i wdzięczności w o ­
bec A n g lii?  M ożna w  ogóle n ie  
m ów ić  o  w dzięczności w  po lityce , 
ale skoro się o  ty m  m ów i, to 
trzeba s tw ie rdz ić , że n ie  m y  dziś 
jesteśm y d łu ż n ik a m i A n g l i i . . .

Churchill wyrokujący

W  szczególności C h u r c h i l l  
g w a łto w n ie  i  w  s łow ach 
bardzo n iew yb red nych  a ta ­

k u je  Polskę za dokonaną przez... 
rząd  Becka i  R ydza-S m ig łego re ­
w in d y k a c ję  Z ao lz ia  w  r . 1938. Po 
M onach ium , gdzie Czechosłowa­
c ja  została —  przez sprzymierzo­
ne z n ią , bezpośrednio lu b  pośre­
dn io , F ra n c ję  i  A n g lię  —  w y d a -

*) Raymond Cartier: „Les secrets 
ed la guerre, <łevoi'les par Nuretn- 
bourfi“ ', Pasrls 1946.

na na łu p  N iem com , ju ż  w te d y  
skazana na  zgubę, ta k ie  w y ła d o ­
w an ie  oburzen ia  „m o ra lne go “  na 
. . .  Polskę to  je s t ze s tro n y  p. 
C h u rc h illa  k ro k  m ocno ry z y k o w ­
ny, to  nasuw a -wyobrażenie po­
szuk iw an ia  coûte que coûte ja ­
k iegoś koz ła  o fia rnego  czy też 
jak iegoś a lib i.

N ik t  w  Polsce n ie  m y ś li usp ra ­
w ie d liw ia ć  tego „posun ięc ia “  p. 
Becka. W iadom o, ja k  trag iczn ie  
m ia ło  się ono zemścić i  na sa­
m ych  ty c h  obu narodach i  pośred­
n io  na losach E uropy, w  p rze ło ­
m o w ym  m om encie r . 1938. P o l­
ska i  Czechosłowacja bow iem  pod 
każdym  w zg lędem : geograficz­
nym , p o lityczn ym , gospodarczym, 
w o jsko w ym , k u ltu ra ln y m  i  psy­
ch icznym  n a w e t —  są przez na ­
tu rę  rzeczy skazane n ie ja k o  na 
uzu pe łn ian ie  się w za jem ne w  ja k  
n a jb liższym  w spó łżyc iu , p rz y ja ź ­
n i  i  w spó łp racy.

Jednakże, o czym  p rzy  o b ie k ­
ty w n e j ocenie politycznej tego 
m om entu  zapom inać n ie  można, 
to o fakc ie , że posunięcie p. 
Becka zaszkodziło w y łączn ie  
Polsce samej, da jąc dziś np. 
asum pt p. C h u rc h illo w i do 
a ta ków  na je j „m ora lność“  p o li­
tyczną, a c z k o lw ie k . . .  sam a u to r 
w  in n y m  m ie jscu  sw o ich „W spo­
m n ień “  w y k ła d a  c z y te ln iko w i, że 
w skazan ia m ora lnośc i n ie  mogą 
m ieć zastosowania w  po lityce , i  
tezę tę  i lu s tru je  dość d rastyczn ie  
sw o im  ustosunkow aniem  się do 
sp ra w y  I r la n d i i,  sp ra w y  In d y j,  
do po s tu la tó w  s łabych państw  
n e u tra ln ych  w  czasie w o jn y  itd .

Wreszcie, w ytykając słusznie 
błędy monachijskiej polityki 
F rancji czy A nglii, Churchill słu­
sznie też w ym ienia ty c h , którzy  
je  popełnili. M ów i: Daladier, mó­
w i: Cham berlain, nie mówi:
F rancja ani Anglia. A le  gdy cho­
dzi o sprawę Zaolzia, nie mówi: 
Beck, mówi: Polska, naród pol­
ski, Polacy. A  przecież ówczesny 
rząd  p o ls k i czerpa ł —  ja k  to 
C h u rc h illo w i dobrze w iadom o —  
w ładzę  sw o ją  z zam achu stanu

(Dokończenie na str. 2)



Z y c f o r g s g  m i a s t

Napoleończycy, robotnicy, brydżyści
T E O F IL  S T A M IR O W S K I Z  T Y M IN C A  
W O IE W O D Z T W A  K A L IS K IE G O , M A  
JO R  W O Y S K  PO LS  
K IC H , K A W A L E R  
K R Z Y Ż A  W O YSKO W EG O  
S T R A C IW S Z Y  
Z D R O W IE  W  US 
Ł U G A C H  O Y C Z Y  
Z N Y ? U M A R Ł  W  
R E IN E R Z
D N . 7 S IE R P  —  1818 
K U  W  28 W IE K U  
Ż Y C IA  SW EGO  
O B E C N I RO  
D A C Y  G R Z E B I 
Ą C  Z W Ł O K I Z A  
S ŁU ZO N E G O  SW EY  
O Y C Z Y Z N IE  
M Ę Ż A , T Ę  PO 
Ł O Z Y
L I  P A M IĄ T K Ę .

w ażn ie jszy tu rys ta , zw iedza-zw iedza łem  D uszn ik i, b y ł w rze -
ją cy  D u szn ik i, spotka się z 
ty m  e p ita fiu m  na m a łym  za­

chwaszczonym  cm entarzu, oka la ­
jącym  b ry łę  pa ra fia lnego  kościo­
ła z początków  X V I I I  w ieku . Ten  
sam uw ażny tu ry s ta  o d k ry je  na  
szarej fasadzie je d n e j z kam ien ic  
w ry n k u  pam ią tko w ą  tab licę  n ie ­
m iecką, głoszącą, że w  te j k a ­
m ie n icy  za trzym a ł się w  la tach  
„P o topu “  Jan K az im ie rz , „K o e n ig  
von P o len“ . N ieopodal zaś b ram y  
w iodące j do zdro jow ego pa rku  
spotrzeże g ra n ito w y  pom niczek z 
w y ry tą  na p łyc ie  z brązu, p iękną  
głowę Chopina.

O d cm entarza przykoście lnego, 
przez m iasto aż po dom z d ro jo ­
w y  i  pa rk , w zd łuż  szum iącej 
drzew am i a le i, droga w iedzie  
śladam i polskości. Jest nad czym. 
zam yśleć się. Dzień, w  k tó ry m

śniow y, łagodny i  senny. B y ł ko ­
lo ru  p rz e jrz a łe j m o re li. B y ł tak  
nasycony spokojem , zanurzony w  
bruna tnościach i  brązach ja k  ty -  
c janow ska „L a w in ia “ . K to  zna ten  
p rze p iękny  p o r tre t c ó rk i w ie lk ie ­
go W enecjanina, ten  zrozum ie  
sens i  w ym ow ę m ojego po rów na ­
nia.

E p ita f ia  napo leończyków  na 
p rzykośc ie lnym  cm entarzu, pa­
m ią tko w a  ta b lica  w  ry n k u  i obe­
lis k  z g łow ą C hopina  —  n ie  są 
to radosne p a m ią tk i. N ieste ty. 
Łagodny ich  sm utek ha rm on izu je  
z na s tro je m  zam ie ra jące j p rz y ro ­
dy. Z  ty m i z ła m an ym i ba rw am i, 
k tó re  się rozsnu ły  go wzgórzach. 
Spuszczam oczy i  w idzę  ja k  na 
żó łta w e j drodze chw ie ją  się tam  
i  z pow ro tem  p łask ie  cienie k o ­
na rów . . Z n ó w  pow racam  do

w spom nień, by raz jeszcze zdać 
sobie sprawę z g o rzk ie j w ym o w y  
zna lezionych tu  pa m ią te k  po lsko ­
ści. Z  trag iczne j w ę d ró w k i k ró la , 
wygnanego przez najeźdźcę  
szwedzkiego, z_ em ig ra n ck ie j d o li 
żo łn ie rzy , w ie rzących  aż do dn ia  
ostatn iego w  niepodleg łość p rz y ­
obiecaną im  przez cesarza, z tę ­
skno ty  i  bó lu  a rty s ty , rozpoczy­
nającego tu łaczkę. Czy w iedz ia ł,

' czy przeczuw ał F ry d e ry k , czy 
m ógł w iedzieć, czy m óg ł przeczu­
wać, że „R e ine rz “  to także P o l­
ska?

N ie  s ięga jm y ty m  razem  w  
p iastow ską  przeszłość te j 
m iejscow ości. N ie  n a c ią g a j­

m y  h is to r ii,  skoro n ie  p o tra f im y  
w ydobyć z n ie j żadnego ważnego 
fa k tu  w  odn ies ien iu  do D uszn ik. 
M ów m y racze j o d n iu  d z is ie j­
szym. Zresztą wszystko co da się 
pow iedzieć o Z ie m i K ło d z k ie j a k ­
tua lne  je s t rów n ież  w  stosunku  
do tego m iasta. M arg inesow o  
w sp om n ijm y , że średniow ieczna  
w ioska  p ra w a  m ie jsk ie  zdobyła  
gdzieś w  początkach X IV  s tu le ­
cia. W  sto la t pó n ie j m ie js k i k ro ­
n ik a rz  zanotow ał p ierw szą  
w zm iankę  o tu te jszych  źród łach  
leczniczych. Dalszy ro zw ó j zaś 
uzd row iska  dokonu je  się szablo­
nowo, po l in i i  in ic ja ty w y  począt­
kow o feudalnego m onarchy, póź­
n ie j zaś przedsięb iorców  bu rżua - 
zy jn o -k a p ita lis ty c z n y c h , w y c ią ­
ga jących gotów kę z k u ru ją c e j się 
tu  „ e l i t y “  k ra jo w e j i  zagran icz­
ne j.

M ó w m y w ięc o teraźnie jszości. 
M ożna by rozpocząć od tego, ja k  
p rzem iany  socjalne, k tó re  doko­

n a ły  się w  Polsce, w p ły n ę ły  na 
obraz dzis ie jszych D uszn ik. Po­
stępu jąc je dn ak  w  ten sposób po ­
w tó rz y ło b y  się raz jeszcze to, o 
czym  się m ó w iło  i  p isa ło  dz ies ią t­
k i  i  se tk i razy. Is to tn ie . K u ra ­
cjusze dz is ie js i to ludzie , k tó rz y  
w  p rzedw rześn iow e j rzeczyw is to ­
ści na w e t m arzyć n ie  m o g li o do­
b rodz ie js tw ach  uzd row isk , ale 
w id o k  drobnego czy też średn ie ­
go chłopa, rob o tn ika , czy m ałego 
fun kc jon a riu sza , przechadzające­
go się po b a rw n ym  od k w ia tó w  
p a rk u  ze szklaneczką w o dy  u -  
zd ro w isko w e j, to obrazek typ o w y  
n iekon ieczn ie  d la  D uszn ik, lecz 
d la  w szys tk ich  uzd row isk  w szy­
s tk ic h  k ra jó w , w  k tó ry c h  ru n ę ły  
z ręby  kap ita lis tycznego u s tro ju .

A le  zabawne nap isy  w  dusz- 
n ic k im  p a rk u  zd ro jo w ym , napisy  
w  rod za ju : „D z ię k u ję  żeś m n ie  
n ie  zdepta ł —  t ra w n ik “  zam iast 
„N ie  deptać tra w n ik ó w “ , napisy, 
o k tó ry c h  .en tuz jastycznie p isa ł 
W a ld o rff w  „P rz e k ro ju “ , te w ła ­
śnie nap isy są tym , czym  się w y ­
ró żn ia ją  D uszn ik i. Ich  m iła , n ie ­
fra s o b liw a  redakc ja  odbiega b a r­
dzo da leko od b iu rokra tycznego  
szablonu tych  ostrzegawczych ta ­
b lic , przed k tó ry m i przechodzień  
przys ta je  w yp ros tow any  ja k  
przed fe ld feb lem . O czyw iście b y ­
ło by  trochę śmieszne i  n iepow aż­
ne, gdyby w szys tk ie  tab lice  w  
Polsce, w zb ran ia jące , ostrzega ją­
ce p o k ry ły  się podobną treścią , 
ale na t le  ba rw n ych  D uszn ik, w  
atm osferze la ta , zabaw y i  w y p o ­
czynku  treść ta  je s t zupe łn ie  na  
m ie jscu.

RoMmoĘwy æ p o l s k i m i  m a r y n i s t a m i  ( X X )

Czarodziejski okręt
czyli o twórczości Władysława Umińskiego

K tóż z nas n ie  przeżywał w  n a j­
wcześniejszej m łodości pędu 
do przygody i  dalekich, awan­

turniczych podróży po morzach 
i lądach? I  któż n ie  pamięta m ło ­
dzieńczej pasji ^pożerania“  ksią­
żek o morzach, piratach, „wyspach 
skarbów“ , tajemniczych rozb it­
kach itp.? Niespokojny duch Ro­
binsona Crusoe t łu k ł się w  naszych 
piersiach i kazał nam sięgnąć po 
„nieśm iertelnego“  „K ap itana Bloo- 
da“  Sabaniniegot, „Z ło to  z Porto 
Bello f‘ Howdena Smitha, „Wyspę 
skarbów“  Stevensona przede 
wszystkim  zaś Vernego „Dwadzie­
ścia tysięcy m il podm orskiej że­
g lug i“ , „ Dzieci kapitana Granta“ , 
„Podróż dookoła świata“  itp .

W korowodzie tej, le k tu ry  nie 
brak i polskich pozycji. Należą tu 
przede wszystkim  liczne książki 
Władysława Umińskiego, którego 
nie bez słuszności nazwano „p o l­
skim  V  ernem“ . Jest on autorem 
k ilkunastu  interesujących pow ie­
ści podróżniczych, opartych na te­
matyce morskiej. W ielka ich po- 
czytność wśród trzecie j już gene­
rac ji młodzieży i liczne wznowie­
nia — („Zwycięzcy oceanu“  w y­
chodzą już w  ósmym nakładzie!) — 
świadczą wym ownie zarówno o po­
trzebie tego rodzaju lek tu ry , jak 
i n iew ątp liw ym  talencie autora, 
k tó ry  umie łączyć szczęśliwie sen- 
sacyjmość fabu ły  z szlachetną ten­
dencją i dużą wiedzą o morzu.

Problem powieści m orskich dla 
młodzieży to ważne, choć niestety 
bagatelizowane i trochę samopas 
ouszczone u nas. zagadnienie. 
A  przecież jak  świadczy przykład 
Umińskiego, jest to bardzo wdzię­
czny problem, zapewniający na j­
lepszych i  jakże licznych czyte ln i­
ków. Z m orskich powieści U m iń­
skiego do dziś cieszą się szczególną

poczyta ością następujące książki: 
„Zwycięzcy oceanu“  (wyd. 1891), 
„N a  falach A tlan tyku “  (wyd. 1897), 
„W  głębinach oceanu“ , „Czaro­
dziejski okręt“ , „Z n o jn y  chleb“ , 
„F lib us tie ro w ie “ , „ Przygody łodzi 
podwodnej“ , „Tajem nicza bande- 
r a „ W ę d r o w n a  wyspa“  i  łwiele 
innych. Jest też Um iński autorem 
licznych prac popularno -  nauko­
wych, m. in . popularnego zarysu 
oceanografii pt. „Ocean i  jego ta­
jem nice“  oraz w ie lu  a rtyku łów  
z dziedziny przyrody i geografii, 
k tóre publikow ał w  „Tygodniku 
Ilustrow anym “ , „W ędrowcu“ , „K u ­
rierze Warszawskim“  i  innych pis­
mach, głównie warszawskich. Po­
pularno-naukowe broszury U m iń­
skiego by ły  przez pewien czas ma­
teriałem  odczytowym dla w ie lu  o r­
ganizacji oświatowych przed p ie r­
wszą wojną światową. W owym 
czasie naieżał też Um iński do kon­
spiracyjnych kó ł oświatowych, za j­
mujących się głównie oświatą dla 
ludu. Przez jakiś czas pracował ja ­
ko dziennikarz w  „Gazecie W ileń­
sk ie j“  (1905 r.), „D zienn iku K ijo w ­
skim “  potem redagował „W ieczo­
ry  rodzinne“ , a w  roku 1912 pismo 
p. t. „M iesiąc ilustrow any“ , wzo­
rowane na miesięcznikach zagra­
nicznych.

Co było źródłem insp irac ji ma­
rynistycznych w  jego twórczości 
powieściowej? Ten 74-letni dziś p i­
sarz m ówi o tym  z pewną niechę­
cią. z trudem  udaje m i się wydo­
być od niego nieco zwierzeń na 
temat jego życia.

— interesowałem się morzem 
jeszcze jako uczeń. Uprawiałem  
wtedy z zamiłowaniem aport że­
glarski i w ioślarski. W ogóle zaś 
interesowała mnie zawsze przyro ­
da i opisy podróży po dalekich k ra ­
jach. Gdy zasiadłem do pisania 
mej pierwszej większej książki 
‘ .Zwycięzców oceanu“  musiałem 
zadowolić się ty lko  opisami, nie 
autopsją. Sięgałem jednak zawsze 
do źródeł z pierwszej ręki', dzięki 
czemu w  moich utworach p ie rw ia ­
stek fantastyczny nie wykracza poza 
dozwoloną granicę f ik c ji.  M oje stu­
dia przyrodnicze zmuszały m nie do 
gruntownego zaznajomienia się 
z etnografią, geografią i etnologią 
opisywanych kra in  i życia jego lu ­
dów. W ogóle starałem  się trzymać 
na wodzy fantazję, ażeby uniknąć 
opisów podróży innych znanych 
autorów, którzy nie zawsze lic z y li 
się z faktam i naukowymi. Toteż 
opisy przygód moich bohaterów są 
oparte zawsze na pewnych rea l­
nych zdarzeniach, nawet wówczas, 
gdy wydać się mogą czyte ln ikow i 
tw oram i fantazji.

—• A jak Pan radził sobie w  ta­
kich wypadkach, gdy pewne wyda­
rzenia czy opisy ulegały do pewne­
go stopnia przeddwrtieniu, czy „ze­
starzeniu“  się wskutek postępów 
wiedzy?

W ŁA D YSŁA W A  SZKARADKÓW NA

SPAWACZ
Czas na szynach bólem się giął, 
w halach maszyn dzień krw aw o w staw a ł. . .  
Porzuciłeś warsztat i dom —  
kolejowych warsztatów spawacz.

Las cię przyjął. Żagwi! się bunt.
Już nie chciałeś spawać świata R ze s zy ... 
Dynam it i m iny i lo n t . . .
Rozbijałeś —  pierwszy w  dywersji.

N ieuchwytna jest czasu gra, 
igraszki między niebem a z iem ią . . .
Dziś nie łuny rzeźbią ci twarz, 
ale znów płomień acetylenu.

A  gdy napniesz elektryczny łuk  
mostowe wiążąc przęsła —  
nawet tw arda stal u twoich nóg 
w  cichej pokorze klęka.

Swiatłochłonne okularów szkła —  
świat ma barw y nieznane nikomu —  
dynamom serce w ydzw ania takt 
pod azbestu pancerzem ochronnym.

Rośnie hardo za zrębem zrąb, 
sprzęgają się strzępy dziejów.
W  niebo sięgasz, wyzywasz grom —  
nowożytny Prometeusz .

— Ponieważ książki m oje wycho­
dziły w w ie lu  edycjach i  to w  od­
stępach Ik ilku le tn icń, przeto rze­
czywiście m ogły zajść takie  w y ­
padki, o jak ich  Pan m ówi. Stara­
łem się więc, aby każde nowe w y ­
danie stało na poziomie wiedzy 
współczesnej. Najlepszym p rzyk ła ­
dem może tu  być książka pt. „B a ­
lonem do bieguna“ ,, która wyszła 
w  10 wydaniach. Otóż każde z tych 
wydań poddałem „odm łodzeniu“ , 
tak że ostatnia edycja, k tó ra  uka­
zała się w  zeszłym roku dostoso­
wana jest zupełnie do poziomu 
i  stanu najnowszych badań nad 
A ntarktydą. Gdyby nie  ta moja 
troska o utrzym anie każdego z w y ­
dań na poziomie w iedzy współ­
czesnej, to istotn ie pierwsze wyda­
nie sprzed 40-tu la t mogłoby się 
okazać przestarzałe. Nowe wydania 
rob ią więc wrażenia, jakby  by ły  
świeżo napisane.

— Czy m ia ł pan ze strony czy­
te ln ików  dowody, że po przeczyta­
n iu  Pańskich książek in teresowali 
się potem w  większym stopniu za­
gadnieniami morskim i?

— Owszem zdarzały się takie 
wypadki. M iałem  nawet parę bar­
dzo m iłych  oświadczeń k ilk u  o f i­
cerów m arynark i, że w  młodości 
książki moje w yw oła ły  u n ich tek 
duże zainteresowanie morziem, liż 
potem postanowili poświęcić się 
karierze m arynarskie j. Nie przece­
niam  jednak tych wypadków,, gdyż 
na pewno w p ływ  le k tu ry  jest ty lko  
jednym  z w ie lu  czynników w  życiu 
człowieka, podejmującego tek wa­
żną decyzję, ja k  wybór przyszłego 
zawodu. Raczej cieszy mnie to, że 
w ie lu  wychowawców podkreśla 
z uznaniem dodatni w p ływ  m ych 
książek na młodzież, m iędzy inny­
m i z tego względu, że w  pow ie­
ściach moich wyelim inow ałem  zu­
pełnie p ierw iastek erotyczny.

— Nazywa się Pana często „p o l­
skim Vem em “ . O ile  dzieła tego 
wybitnego powieściopisarza egzoty­
k i i  fan tastyk i m orskie j w p łynę ły  
na Pańską twórczość?

— Trudno m i zaprzeczyć, że 
dzieła Jules Verne‘go do pewnego 
stopnia wpłynęły, na m oją tw ó r­
czość literacką. Podziw iałem za­
wsze jego bu jną fantazję, co jed ; 
nak n ie  przeszkadzało m i odnosić 
się z dużym krytycyzm em  do jego 
pomysłów, k tó ie  n ieraz zna jdu ją  
się w  jaskraw ym  kontraście do ści­
śle naukowych faktów .

— Czy zdarzyło się Panu, podob­
nie ja k  Vernemu, że któryś z Pań­
skich pomysłów powieściowych

\z dziedziny fan taz ji naukowych, 
doczekał się potem realizacji?

— Do pewnego stopnia byłp tak 
z pomysłem powieści „W  głębinach 
oceanu“ . Opasałem w  nie j fan ta­
styczną wyprawę do bieguna pó ł-' 
nocnego pod lodami. W yprzedziłem 
w ten sposób na kilkanaście la t 
pomysł znanego lo tn ika  i  żeglarza 
W ilkinsa, k tó ry  w  roku 1932 p ra ­
gnął (przedsięwziąć, podobną Wy­
prawę pod lodam i na łodzi pod­
wodnej. W yprawa ta  nie doszła do 
skutku z powodu wad w  budowie 
łodzi podwodnej. Podobno W ilk ins  
nie ustaje (jednak w  swym  przed­
sięwzięciu i  p ro je k tu je  obecnie 
nową wyprawę tego rodzaju i  za­
pewne mocno by się. zdziw ił, gdy­
by się dowiedział, że jego pomysł 
został już dawno zrealizowany na 
papierze przez polskiego autora. 
Nawiasem mówiąc, przygotow uję 
obecnie nowe wydanie te j powie­
ści, k tó ra  będzie nosić ty tu ł „Pod  
lodami do bieguna“ .

— Czy Pańskie powieści by ły  
tłumaczone na obce języki?

— Owszem, dużo m oich książek 
doczekało się tłumaczeń. Niestety, 
za caratu n ie  liczono się wcale za­
granicą z praw am i po lsk ich auto­
rów, dlatego też dowiadywałem 
się o tych przekładach zupełnie 
przypadkowo. Na p rzyk ład  bardzo 
efektownie — bez m oje j na tu ra l­
nie w iedzy — wydano we F ranc ji 
moją książkę „Balonem  do biegu­
na“ . Tę samą książkę, tłumaczono 
też na język rosyjski. „Zwycięzcy 
oceanu“  w ysz li po czesku, „K ra ina  
wschodzącego słońca“  po słowacku, 
„Na drugą planetę“  po rosyjsku, 
„Z n o jn y  ehleb“  po ljaw ił się 
w Am eryce Północnej. Dokładnej je ­
dnak ew idencji n ie  niam. gdyż 
o tych przekładach dow iaduję się 
raczej przypadkowo.

—- M iałem  niedawno jedno 
z przedwojennych w ydań „N a fa ­
lach A tlan tyku “ . Było  to wydanie  
jubileuszowe. W k tó rym  roku  ob­
chodził Pan ten jubileusz?

— B yło  to  w  roku  1921. Obcho­
dziłem wówczas 25 jub ileusz m ojej 
działalności p isarskie j. Obecnie 
mógłbym obchodzić chyba. 60-letni 
jubileusz.

— Czy Pańskie powieści są pole­
cone przez M in isterstw o Oświaty 
do b ib lio tek szkolnych?

— Tak. A  nawet część nakładu 
przeznaczono obecnie do b ib lio tek 
gminnych. Na przyk ład „Z no jny 
chleb“ , k tó ry  wyszedł w  tym  roku 
w nowym wydaniu.

— Jakie reedycje marynistyczne 
przygotowuje Pan obecnie?

— Wspomniałem już o książce 
„W  głębinach oceanu“ ,, która  w y j­
dzie pod zmienionym tytu łem  
„Pod lodam i do bieguna“ . Przygo­
towuję też nowe wydanie , Zw y­
cięzców oceanu“  i  k ilk a  innych.

—■ Czy pracuje Pan nad jakąś 
nową powieścią, uwzględniającą 
nowe wynalazki techniczne?

— Tak. Napisałem nową powieść 
pt. „Zaziemskie św iaty“ . Jest to 
opis pierwszego lo tu  m iędzyplane­
tarnego, opartego na wykorzysta­
n iu  energii atomowej. (Wybrałem 
jako planetę, do k tó re j udają się 
moi bohaterowie — Wenus. T ru ­
dno, ziemia jest już za ciasna, trze­
ba wypłynąć w  przestworza m ię­
dzyplanetarne.

— Poproszę jeszcze o fotografię  
Pana. Czytelnicy są ciekawi auto­
ra, którem u zawdzięczają tyle  
wzruszeń z czasów swej pierwszej 
młodości.

— Dam Panu fotografię dawniej­
szą. Obecnej nie warto publikować. 
Ludzie uciekają od starości i mają 
słuszność.

Rozmowę przeprowadził 
Stanisław Telega

P ow iedzia łem  ba rw ne D uszn ik i. 
Rzeczywiście, na js iln ie jsze  
wrażen ie, ja k ie  m usi u tk w ić  

w  pam ięc i to w rażen ie in te n s y w ­
ne j barw ności. W  sezonie uzd ro ­
w iskow ym , od wczesnych godzin  
po ranka  aż do późnego w ieczoru  
D u szn ik i m ie n ią  się ko lo ra m i. O - 
gn isk iem  na jżyw szych  ba rw  jes t 
p ię kn y , zd ro jo w y  p a rk  z jego  
k w ie tn ik a m i, k lom bam i, ca ły  w  
bo rd iu ra ch  k w ie tn ych , pog łęb ia ­
jących  pyszną z ie leń  tra w n ik ó w . 
D la  m a la rza  im p re s jo n is ty  b y ło ­
by na jw yższą rozkoszą s tud iow a ­
n ie  w szys tk ich  tych  c ieni, p ła tów  
złotego blasku, n iespodziew anych  

zaciem nień, roz jaśn iań  się i  za­
chm urzeń, p rze p ływ a jących  przez 
wzgórza otaczające D uszn ik i. W  
jasnym  b lasku  le tn iego po łudn ia , 
olśn iew ająco b ia łe  ściany pe ns jo ­
na tów  i  w i l l ,  ich  czerwonawe da­
chy  w  ku lisach  z ie lonych  k rze ­
w ów  przyw odzą na m yś l p o łu -  
d n io w o -fran cusk ie  pejzaże C lau- 
de M o n e ta , Cesanne‘a i  Pissaro.

B a rw ne  są d n i dusznickie, 
barw ne aż do późnego w ieczora, 
aż po m ro k  grana tow y. A le  czę­
sto na w e t i  m ro k  w yb uch a  n ie ­
spodziew anym i ba rw am i. M yś lę  o 
je d n e j z na jw iększych  a tra k c ji 
D usznik. W  p a rk u  b ije  fon tanna . 
Za pomocą spec ja lne j k o n s tru k ­
c j i  e lek tryczno -ośw ie tle n io w e j, za 
pomocą całego system u re f le k to ­
rów  i  ba rw n ych  szkie ł, można  
fa n ta zy jn e  kaskady, p ióropusze i  
bryzg i wodne złocić, srebrzyć, n a ­
sycać n a jb a rd z ie j z ja w is k o w y m i 
barw am i. P rzed oczam i zachw y­
conego w idza  ro z k w ita ją  p o ły s k u ­
jące, co c h w ilę  zm ien ia jące r y ­
sunek sm ugi, skrzące się na tle  
czarnym  pogrążonego w  m ro k  
p a rk u  b a rw a m i n a jp iękn ie jszych  
k le jn o tó w . Ten o ry g in a ln y  i  n a ­
s tro jo w y  spektak l, wnoszący a t­
m osferę ja k ie jś  Szecherezady, a- 
nonsow any byw a przez d y re kc ję  
Dom u Z dro jow ego w  D uszn ikach  
co pew ien  czas i  cieszy się n ie ­
s łychanym  powodzeniem  w śród  
kurac juszy.

Pom im o n iep rzec ię tne j p ię kn o ­
ści p a rk u  ty lk o  ludz ie  bardzo  
zmęczeni, zdecydowanie chorzy  
lu b  też bardzo w ie k o w i zam yka­
ją  się w  k ręgu  n a jb liższym  tego 
p a rk u  i  Z d ro ju . Przepraszam , jes t 
jeszcze ka tego ria  czw arta , na 
szczęście stosunkow o n ie liczna . 
Trzeba do n ie j zaliczyć lu dz i, k tó ­
rz y  n ie  w idzą  n ic  poza barem , 
jedną głębszą, zagrychą i  w y k o ­
rz y s tu ją  ja k  mogą fa k t  is tn ien ia  
tu  k i lk u  „ lo k a li“ : Poza tym  są też 
brydżyści. Od czasu do czasu na 
horyzoncie p o ja w ia  się k ilk a  
w id m  b ladych  pom im o słońca, 
n iew yspanych  i  sm utnych  w  m a­
n ia c k im  poszuk iw an iu  „c z w a rte ­
go“ . . .

Reszta je dn ak  rusza się, żyje. 
Zalesione, św ie rkow e wzgórza  
rozb rzm iew a ją  w e so łym i głosam i. 
Jest coś n ies łychan ie  nowego, coś 
krzepiącego, nape łn ia jącego o- 
tuchą w  w id o k u  tych  lu d z i ra ­
dosnych. T e j coraz ba rdz ie j zd ro ­
w e j, fizyczn ie  i  m o ra ln ie  m ło dz ie ­
ży. Tu, zdała od zg ie łku  m iast, 
zdała od życ iow ych  k łopo tów  
jakżesz się dobrze czu ją wszyscy  
ci m ło dz i ludzie . M ło d z i chłopcy, 
m łode dziewczęta. Dobrze że m a ­
m y góry. W ięce j n iż  by ło  ich  
daw n ie j. P łyn ą  od nich^ w on ie  
przedziw ne. M ocno orzeźw ia jące  
zapachy s iły , prężności zd row ia . 
Tego, co ta k  bardzo potrzebne.

TA D E U S Z  Z E L E N A Y

Jak Chopin na własny koncert 
we Wrocławiu zdobył bilety wstępu

Już ku fe r >k do drogi kupiony, już cała wyprawa gotowa, par­
tyc je  pooprawiane, chustki do nosa obrąbione, spodnie zro- 
ne. Ty lko się żegnać, a to na jprzykrze j — wzdycha Chopin 

w liście do przyjaciela.
Jeszcze miesiąc dzieli od wyjazdu, a już wszystko jest ożałobione 

w idmem pożegnania, przeczuciem bezpowrotu.
Jesień — akord Korsonantowy w  nastro ju. Szelesty stóp ukochanej, 

brodzącej po alejach parku w  zło tym  lis tow iu  — i te szelesty narasta­
jącej grozy, czającej się w tajemniczych szeptach spiskowców. Mach- 
nacki, obcy i  daleki muzyce, wcielony w  machinę powstania, reszta 
przyjació ł też wplecioną w  koło spiskowe.

W yrzuty sumienia, że się wyjeżdża i chóralne wokół perswazje, że 
słaby, że musi Ojczyźnie służyć sztuką... Smutek i  rozterka, rozterka 
i smutek...

M glis ty  posępny dzień 3-go listopada.
N uty w tłom oku, dusza na ram ieniu, pierścionek z włosów ukocha­

nej na sercu, w ręku puchar z ziemią rodzinną — Chopin rusza 
w  świat. F ryderykow i towarzyszył serdeczny przyjacie l Tytus W oy- 
ciechowski.

W rocław — pierwszy etap podróży.
Junkerstrasse — znany zajazd, nad którego drzw iam i chw ieje się 

godło: Z łota gęś.
Po nieznośnym turkocie kó ł dyliżansowych (jakże rozległy ten W ro­

cław), senny, monotonny dzwon ciszy w  czterech ścianach hotelowego 
pokoju. Tytus się gdzieś zawieruszył, to dobrze, F ryde ryk  w o li być sam. 
Jakby czyhające na jego zjawienie się, obiegły, osaczyły go wspo­
mnienia.

We W rocław iu by ł pierwszy raz z mameczką i  siostrami w  1826 
roku, jadąc i  wracając z uzdrowiska.

Stanęły mu w  pamięci Duszniki... szmer strum yków  w  parku, spa­
cery po alei „z dziewczyną od zdro ju“ ... marna orkiestra, własny kon­
cert na rzecz sierot... Wracając wówczas przez W rocław, poznał kapel­
m istrza i  kompozytora Schnabla, dzięki polecającemu lis to w i Elsnera.

Rok 1829 — jechało się przez W rocław z niepokojem i  trwogą — 
pierwszy występ na szerokim świecie. Chopinowi staje w  pamięci bez­
senna noc, spędzona w  tym  hotelu.

I  druga bezsenna noc —■ jakże inna. w  nastro ju! — gdy wracał, 
jako trium fa to r. W uszach Chopina — gdy zwiedzał wówczas W ro­
cław — brzm iały jeszcze oklaski, komplementy wyroczni muzycznych 
W iednia: Czernego, Gyrowetza, Kreutzera i Lichnowskiego —■ p rzy ja ­
ciela Beethovena.

Najważniejszą zaś ze wszystkiego _ — dziś F ryderyk to do tk liw ie  
czuje — była możność powrotu do swoich, przeżycia z n im i raz jeszcze 
minionego trium fu.

A  dziś... W yjazd bezpowrotny...
Nową fala smutku i  rozżalenia.
— Jadę umrzeć, a ja k  to przykro  musi być umierać gdzie indziej, 

nie tam, gdzie się żyło. Jakże m i to okropnie bedzie widzieć zamiast 
rodziny, zimnego doktora, albo służącego przy łożu śm iertelnym.

Nie, nie można pozwolić na smutek i rozigranie nerwów. Trzeba 
koniecznie zająć czymś m yśl i  wyobraźnię. Chopin, chociaż mocno 
zmęczony, po drodze (dużo się w  dyliżansie „p ieprzu na tluk ło “ ), posta­
nawia pójść z Woyciechowskim do teatru.

Najm ilsza chw ila przeniesienia się duchem do Warszawy, — pisania 
lis tu  dc rodziny.

Wrocław, w torek, 9 listopada 1830 r.

Najukochańsi Rodzice i  S iostry moje!

Jak na jwygodniej i  przy najlepszej pogodzie zajechaliśmy w sobotę 
o godz. 6-te j z wieczora. Stanęliśmy „ zur goldbnen Gans“ .

Ty razem Wrocław lepie j się podobał.
L is t do Sowińskiego oddałem, zaledwie raz w idzieć się z n im  mo­

głem. B y ł on u  nas wczoraj, lecz nie zastał.
Znajdowaliśm y się właśnie w  tute jszej resursie, gdzie kapelm istrz  

Schabel prosił, ażebym by ł obecny próbie z mającego się dać w ie ­
czorem koncertu. Zastałem tam nieliczne, ja k  zwykle, zebraną na p ró­
bę orkiestrę, fortep ian i  jakiegoś referendariusza amatora, nazwiskiem  
Hellw ig, gotującego sie do odegrania pierwszego S-dur koncertu Mo- 
schelesa. N im  on zasiadł do instrum entu, Schabel, co m ię od czterech 
la t nie słyszał, pros ił ażebym spróbował fortepian. Trudno było odmó­
wić, siadłem  i  zagrałem parę wariacyj.

Schnabel się niezm iernie ■ ucieszył, p. H e llw ig  stchórzył, in n i za­
częli mnie prosić, ażebym wieczorem dał się słyszeć. Szczególnie 
Schnabel tak szczerze nalegał, że nie śmiałem staremu odmówić.

Pojechałem tedy z jego synem po nuty i  zagrałem im  Romans 
i Rondo z I I  koncertu. Na próbie dz iw ili się Niemcy m oje j grze: „was 
fue r ein leichtes Spiel hat er“  — m ów ili, a o kom pozycji nic. Nawet 
Tytus słyszał, ja k  jeden m ów ił, że grać mogę, ale nie komponować.

Nota bene onegdaj na table d'hote siedział naprzeciwko nas jakiś  
jegomość m iłe j bardzo powierzchowności. B y ł to kupiec im ieniem  
Scharf, nadzwyczaj grzeczny; prowadzał nas po całym W rocław iu; zgo­
dziwszy sam fiakra , w oził po piękniejszych spacerach. Nazajutrz zapi­
sał nas do Bursy i  nakoniec w ystara ł się nam o Frem denkarten na 
wczorajszy koncert i  przed próbą nam takowe przysłał.

Jakie musiało być jego i  tych panów, co m i o kartę się wystara li, 
zdziwienie, gdy ten Frem der stanowił główną figu rę  muzykalnego 
wieczoru.

Prócz Ronda im prowizowałem  jeszcze dla znawców na temat N ie­
m ej z P ortic i. Ponieważ ja  jeszcze nie mam ustalonej reputacji, więc 
dziwiono się i  bano dziw ić; n ie  wiedziano, czy kompozycja dobra, czy 
też im  się tak ty lko  wydaje.

Jeden z tutejszych znawców p rzyb liży ł się do mnie i  chw a lił no­
wość form y, mówiąc, że mu się jeszcze nic w te j fo rm ie  nie zdarzyło 
słyszeć. Nie wiem, kto to był, ale ten mię może na jlep ie j zrozumiał.

Nazajutrz po wspomnianym koncercie Chopin w yjechał do Drezna. 
U lica O fia r Oświęcimia (dawna Junkerstrasse). Pusto, bezludnie. 
Wysoko nad drzw iam i spalonej kam ienicy ostry w ia tr  gwałtowny 

i  odwieczne godło, złota gęś, k tóra pamięta Słowackiego, Chopina...
P A U L IN A  CZERNICKA.

Angielska „polityka Penelopy“
(Dokończenie ze s tr. 1)

i sp raw ow a ł ją  w  oparc iu  o p rze­
moc, w b re w  w o li na jszerszych 
mas na rodu i  p rzy  bardzo d a le ­
ko  posun ię tym  og ran iczen iu  swo­
body w yp ow iad an ia  op in ii.

W  zw iązku  ze spraw ą Zaolz ia  
n ie  m ożna pom inąć fa k tu , że 
pow sta ł w  s to licy  K o m ite t, z ło ­
żony z p rze d s ta w ic ie li w szystk ich  
s tro n n ic tw , k tó ry  s ta w ia ł sobie za 
cel doprowadzenie do a k c ji p o ­
m ocy czynnej d la  Czechosłowa­
c ji. Przedwcześnie u ja w n io n y , do­
czekał się oskarżeń o zdradę 
stanu!

W  poszukiwaniu cudzych 
plecaków

Dz is ia j s tosunk i m iędzy P o l­
ską a Czechosłowacją u ło ży ­
ły  się i  są na szczęście le p ­

sze n iż  b y ły  k ie d y k o lw ie k . T y m - 
ba rdz ie j je s t n iezrozum ia łe , d la ­
czego i  po co w ys tę p u je  dziś p. 
C h u rc h ill ze sw o ją  chyb ioną  a 
ją trzącą  te  s tosunk i f i l ip ik ą .  M o ­
że dlatego, że pa trząc w  p rze­
szłość na w e t przez lupę, m ożna 
by ło  ten  ty lk o  jeden pozór i  tę 
ty lk o  „sposobność“  znaleźć, by 
naw ym yślać Polsce od h ien , sę­
pów  i  in n y c h  d ra p ieżn ików  i  ta k  
us iłow ać j  ą poniżyć w  o p in ii 
sw o ich ro d a kó w  i  św iata. A  p rze ­
cież tru d n o  o s trza ł ba rdz ie j n ie ­
udany. P o lacy —  ja k  i  inne  n a ­
ro d y  —  m a ją  sw oje słabości i  
w ady, ale w śró d  n ich  n ie  m a 
drap ieżne j zaborczości, to  pewna. 
P rzeciw n ie , Polska to klasyczny 
przykład k ra ju  głęboko pokojo­
wego, który, w  sposób bezprzy­
kładny w  dziejach Europy, roz­
szarpany ̂ został przez trzy sąsie­
dnie państwa imperialistyczne: 
Prusy, Austrię i Rosję carską. 
A le  —  ta  is to tn ie  drap ieżna za­
borczość jakoś n ic  a n ic  n ie  ra z i 
p. C h u rch illa , w raż liw ego  ty lk o  
na „zaborczość“ ... P o lsk i. P rze­
c iw n ie ! A u s tr ię , N iem cy i  Rosję 
carską w spom ina  sobie dość rze­
w n ie . W praw dz ie  raz  jeden naz­
w a ł i  N iem cy „sępem “ , ale to b y ­
ło  m u  potrzebne, by  móc tym że 
m ianem  nap ię tnow ać Polskę, a 
zarazem, że gorąco p ra gn ą łb y  
N iem com  („N iem cy  nie  b y ły  je ­
d yn ym  sępem, k tó ry  rz u c ił się...“ 
itd .). Poza ty m  m ó w i o N ie m ­
cach bardzo og lędnie, m ie jscam i

z podziw em  i  uznaniem . N ie  o- 
m ieszka ł ich  wszak na w e t za­
pew n ić  o swej s ta łe j gotowości 
udzie len ia  im  „szerszej sa tys fak­
c j i“ , oczywiście... cudzym  kosztem. 
W  przem ów ien iach  zaś w zyw a  
św ia t do bezw arunkow ego zapom ­
n ien ia  ich  zbrodn i, bez domaga­
n ia  się popraw y, bez w yc iągan ia  
konsekw ency j. Czy uczc iw i N iem ­
cy mogą m u  być za to w dzięcz­
ni? w ą tp ić  w o lno . A le  taka  ju ż  
jest podw ó jna  m ia ra  am ora lna  w  
po lityce  C h u rc h illa : tu  dopa tru je  
się źdźbła, tam  n ie  dostrzega b e l­
k i... N ie  k ry je  p rz y  tym  za­
razem, że gorąco p ra gn ą ł by  
p rzyw rócen ia  daw ne j „czc igod­
n e j“  m on a rch ii au s tro -w ę g ie r- 
sk ie j, czy li rzucenia je j znow u 
na łu p  całej Czechosłowacji, k tó ­
ra  też m ogła by  westchnąć w  ty m  
.m iejscu: Boże, b ro ń  m n ie  od 
„p rz y ja c ió ł“ ... Znana jes t iro n ic z ­
na uw aga C h u rch illa , że „P o lska  
w y ję ła  Zaolzie z p lecaka zw yc ię ­
skiego żołn ierza n iem ieckiego“ . 
N ie  b ron iąc  w ca le  ta k ty k i p. 
Becka, trzym a ją c  się jednak

C h u rc h illo w s k ie j m e ta fo ry , w a rto  
zapytać: D laczego to Zaolz ie  m ia ­
ło by  kon ieczn ie  pozostać w  p le ­
caku niemieckim?... A  ja k  tam  
by ło  np. z b ry ty js k im  Cyprem ? 
Czy n ie  został w y ję ty  z p lecaka 
zwycięskiego żo łn ie rza ro sy jsk ie ­
go? W  poszuk iw an iu  cudzych 
plecaków , z k tó ry c h  w yciągano 
swoje h is to ryczne  zdobycze, 
m óg łby  C h u rc h ill zabrnąć daleko 
—  da le j, n iżby  pragną ł.

Czy krytyka niedorzecz­
ności?

C o szczególnie uderza w  a taku 
C h u rc h illa  na Polskę, to ta  
jego rażąca stronniczość, ta  

osobliw a pasja, posunięta aż do 
użycia —  w  b ra k u  m ocnych a rg u ­
m en tów  —  ta k ic h  m ocnych słów, 
ba, na w e t obrazkow ych  po rów nań 
ze św ia ta  zwierzęcego, co na ogół 
nie leży w  zw ycza jach dyp lom a­
tów , i  na co też p. C h u rc h ill n ie  
pozw a la  sobie skądinąd.

Ł a tw o  je s t fe row ać w y ro k i na 
narody, tru d n ie j —  znaleźć d la  
n ich  pokryc ie . Z  n iem a łe j ilośc i

JÓZEF PRUTKOW SKI

^Piosenka
Ja nie w iem  czy to zrobił sam czarnoksiężnik Bosco, 
czy jakiś inny absolwent czarnomagicznych szkól, 
że taka m ała dziewczyna a taka w ie lka rozkosz, 
że taka krótka rozłąka o tak przeciągły ból.

K to  um iał z serca —  cylindra, czarnego i bardzo lśniącego 
spłoszyć gołębi ró j wspomnień, pierzasty gejzer sprzed lat 
a potem różdżką w  cylinder! aby trysnęła z niego 
melodia nocy zamierzchłej i orchidei kw iat.

Jakiż to czarnoksiężnik zakrzyknął hokus! pokus! 
ażebym w  psa się zam ienił i smutno w lókł się w ló k ł. . .  
wśród bardzo w ielkich tęsknot ,wśród bardzo małych pokus 
żałośnie w  księżyc w yjąc do twych najdroższych nóg.

sądów u jem nych , w yg łoszonych 
także o W. B ry ta n ii,  w a rto  w  tym  
m ie jscu  przytoczyć jeden, m iano - 
wic:ier: na tle  p a m ię tn ik ó w  C h u r­
ch illa , n ie  pozbaw ione ak tu a ln o ­
ści, zdanie A n a to la  F rance ‘a: „W  
ciągu sześć w ie k ó w  trw a ją c y c h  
w a lk  ang ie lsko -fra ncu sk ich  nasze 
k lę s k i n ie  kosz tow a ły  nas n igdy  
tak  drogo, ja k  zw yc ięstw o odn ie ­
sione w spó ln ie  (en com m un) z 
A n g lią “ .

T rudn o  zaprzeczyć, że jes t w  
ty m  od rob ina  słuszności. Podobne 
dośw iadczenia po czyn iły  też inne 
narody. W y n ik a  to ze s łynne j 
a n g ie ls k ie j' te o rii ba lansow ania, 
k tó ra  każe w e w czo ra jszym  so­
ju s z n ik u  u p a tryw a ć  w roga, a w e 
w czora jszym  w ro g u  —  p rzy ja c ie ­
la.

Rzecz jes t szczególnie n iepoko­
ją ca  wobec znaczenia, ja k ie  się w  
A n g li i p rzyw ią zu je  do preceden­
sów. L o rd  B a łfo u r  u ją ł na w e t t r a ­
dyc ję  tę w  taką  znam ienn ie  s k ra j­
ną fo rm u łę : „L e p ie j je s t rob ić  
rzecz niedorzeczną, k tó rą  się zaw ­
sze rob iło , n iżeh  rzecz m ądrą, 
k tó re j n ie  ro b iło  się n ig d y “ . Toteż 
są i  dziś dyp lom aci, k tó rzy , n ie ­
u lecza ln ie  w ie rn i „n iedorzecz­
n y m “  precedensom, ju ż  znow u 
„z a p rzy ja źn ie n i“  z N iem cam i, 
chcą sobie z n ich  znow u uczyn ić  
s taw kę czy narzędzie w  sw o je j 
grze m iędzynarodow e j, —  i  w  tym  
ce lu raz jeszcze radz i b y  ich  „o d ­
szkodować“  kosztem  w czora jszych 
ich  o f ia r  a swoich w czora jszych 
p rzy jac ió ł.

„W spom n ien ia “  C h u rc h illa  po­
święcone są —  ja k  to  s tw ie rdza  
ich  m o tto  —  k ry ty c e  niedorzecz­
ności, pope łn ionych przez A n g lo - 
sasów w  okresie m ię dzyw o je n ­
nym , k tó re  też, p rzyzna je  i  do­
w odz i tego au tor, doprow adz iły  
do d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. Czy 
aby od dłuższego ju ż  czasu n ie  
dostarcza się jak iem uś przyszłe­
m u C h u rc h illo w i m a te ria łó w  do 
przyszłych, rów n ież  spóźnionych, 
re f le k s ji k ry tyczn ych ?  A n g lia  
bow iem  w ciąż u p ra w ia  „p o liiy k ę  
P enelopy“ , p ru ją c  czy li niszcząc 
to, czego dokonała w  czasie w o j­
n y  —  i  na odw ró t. I  ta k  da le j 
w  kó łko .

Irena Pannenkowa.
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rzy ro d a  p ie rw o t­
ne j s łow iańsk ie j 
k ra in y , w  róż­
nych  u jęc iach, sy 

ta  i  pełna. Unoszą się m g ły  wcze­
snego po ranka , przez k tó re  p rze ­
b ija  św ia tło  słońca. P o w o li budz i 
się życie.

Na początku b y ł p ług . Z iem ia  
by ła  spokojna, czciła  sw o ich  bo­
gów. O każdym  p o ra n ku  o tw ie ­
ra ły  się urodz iw e  k ra job ra zy , 
k tó re  depta ła  stopa najeźdźcy.

Z m g ie ł w y ła n ia  się posąg 
S w an tew ita , s to jący na po lan ie  
leśnej. D a le j w idać  S łow ian ina , 
orzącego z iem ię d re w n ian ą  sochą. 
Od kon ia , ciągnącego sochę pada 
d łu g i cień na pole. C ień przecho­
dzi w  w ilczycę  k a p ito liń s k ą  w  
Rzym ie, k tó re j pysk  p rzem ien ia  
się w  tw a rz  ucztu jącego w  gronie 
w sp ó łb ies iadn ików  R zym ian ina . 
Ucztę ośw ie tla ją  m urzyńscy  n ie ­
w o ln ic y  z pochodn iam i w  rękach. 
P łom ień  pochodn i zm ien ia  się w  
p łom ień  ogniska kow alsk iego, 
p rz y  k tó ry m  n ie w o ln ik  S ło w ia n in  
w  R zym ie w y k u w a  miecz.

Z  R zym u p rz y c h o d z ili tu  uzb ro ­
je n i w ędrow cy, p o ry w a li lu d z i i  
u c z y li nowego, żelaznego rzem io ­
sła.

O strze w  ogn iu  ku tego  m iecza 
p rzem ien ia  się w  ostrze d re w n ia ­
ne j sochy orzącego S łow ian ina.. Od 
nóg oracza k u  nogom  po te j sa­
m ej z iem i m aszeru jących le g io ­
nów  rzym sk ich , i  znów  k u  szere­
gom orzących s ło w iańsk ich  soch; 
i  zaraz obraz ukazu je  m iecze w y ­
kuw ane  w  Rzym ie, i  stopy, i  so­
chy. . .

Na początku b y ł p ług . P ług  b y ł 
d rew n iany . I  b łysnę ły  nad  spo­
ko jn ą  z iem ię miecze. M iecze b y ­
ły  z żelaza.

Ledw o oko osw oi się z m iecza­
m i, ju ż  'Cienie ich  zam ien ia ją  się 
w  szereg w łó czn i w  ś w ią ty n i 
S w antew ita , pom iędzy k tó ry m i 
k roczy p o w o li i  m a jesta tyczn ie  
b ia ły  św ię ty  koń. D z ie je  się zna­
na w różba. K o p y to  koń sk ie  po ­
trąca  jedną  z w łóczn i. A le  ju ż  
trw a  w a lka . W łóczn ie w a lczą z 
m ieczam i rzym sk im i.

N iespo ko jny  b y ł koń  sw ante- 
w ito w y . W różono z ie m i spokój. 
A le  w różba  b y ła  zła. Rzym skie  
leg iony, po trząsając że laznym i 
m ieczam i, p rzyn o s iły  w o jn ę !

M iecze rzym sk ie  z żelaza ła m ią  
b ro ń  s łow iańską. P łon ie  ś w ią ty ­
n ia  i  p ło n ie  osada. B itw a  dym i 
na pobo jow isku , zw ycięzcy odesz­
l i  z łu pe m  i  n ie w o ln ik ie m . S ta-

F I L M O W f O O

Poniżej ogłaszamy fragmenty scenariusza filmowego „Synowie płonącej 
ziemi“ , napisanego dla Instytutu Filmowego. Ma to być film  pełnometrażo­
wy, obrazujący rozwój kopalnictwa. Założeniem fil.mu jest ukazanie z jednej 
strony najważniejszych etapów rozwoju naszego kopalnictwa, z drugiej zaś 
drogi, jaką górnik i hutnik przebyć musieli, by wyzwolić się spod władzy ka­
pitału i sił natury. Tę walkę jego ukazują najważniejsze fragmenty scenariu­
sza. Scenariusz obejmuje więcej niż tysiąclecie rozwoju naszego kopalnictwa 
i doprowadza aż do czasów najnowszych, do apelu Pstrowskiego, poprzez po­
lityczną walkę górników, poprzez kopalnie i więzienia Polski przedwrześnio- 
Wej, poprzez boje okresu okupacji o kopalnie jako własność ludu polskiego. 
—  Fragmenty podane kursywą —  to dialogi i objaśnienia speakera do obrazu.

Swante, Swante, S w a n te w it! 
Skacze ogień na kam ień,
Już się on nam  nie z łam ie, 
Swante, Swante, S w a n te w it! 
Z iem io  cała z zielaza,
K am ień  się tw ó j w yparza , 
Swante, Swante, S w a n te w it! 
P łon ie  dym arka , nadym a ją  się 

m iechy. Ledw o pozna li bogactwo, 
ju ż  sta je  ktoś na ich  czele. Już 
rod z i się po jęcie  k a p ita łu  i  k a p i­
ta lis ty , k tó ry  sam chce zapano­
wać nad bogactwem .

—  P rędze j chłopcy  —  p o k rz y ­
k u je  kap ła n  —  do ognia, do o- 
gnia!

Rodzi się nowo bóstwo  —  żela­
zo. S pó jrzc ie  na tego kapłana, 
ja k  nabożnie w y k u w a  m ło tem  z 
brązu p ierw sze ostrze.

M yś l lu d zka  bu du je  kuźn ice  co­
raz wspanialsze. Jesteśmy w  ku ź ­
n i k ró le w s k ie j, gdzie k u je  się 
m iecz d la  B o les ław a Chrobrego. 
Piec —  dym a rka , w yższy n iż  po ­
przedn io, m iechy  porusza k ie ra t 
konny, na w e t m ło t zapadowy po ­
rusza ją  tłu s te  czarne konie. 
Spó jrzcie , ju ż  i  zw ie rzę ta  służą 
now em u kap ła n o w i, bo naw et 
m a ły  piesek b iegnący w  ko le  po ­
rusza m a ły  m ieszek kow a lsk i. T u  
k u je  się je d n a k  s łu py  graniczne 
d la  k ró la . M is trz  zanurza m iecz 
k ró le w s k i w  w odzie d la  zaharto ­
w a n ia  żelaza. Ręka ko w a la  z m ie -

A g rico la : W stępne prace

r y  s ło w ia ń sk i kap łan , og lądając 
zgliszcza ś w ią tyn i, w id z i rannego 
R zym ian ina . Jest S łow ian inem  a 
w ięc da m u  pomoc.

—  B rac ie  —  pow ie  do le g io n i­
sty —  na te j z ie m i udz ie la  się ra ­
tu n k u  w szys tk im , k tó rz y  są b ie ­
d n i i  ubodzy, chorzy i  pokonan i, 
opuszczeni i  sm utn i.

—  Bogata wasza z iem ia. —  od­
pow ie  le g ion is ta  —  P ob iliśm y  
was, bo miecze nasze są żelazne. 
P a trz . . .

—  To kam ień  —  rzecze kap łan  
7-  w id z ia łe m  tego sporo w o kó ł 
św ią tyn i. S w a n tew itów  o łta rz  na 
n ich  spoczywał.

T a jem n ica  w y ro b u  żelaza z ru ­
dy, pow ie rzona ka p ła n o w i przez 
leg ion is tę , m a się stać s iłą  osady. 
K a w a łe k  w y to p io n e j w  czasie po­
żaru  ś w ią ty n i ru d y  żelaznej, gdy 
się go p o rów nu je  z m ieczem 
rzym sk im , to  p rze kon yw a jący  do­
wód. P ow sta je  p ie rw sza  s ło w ia ń ­
ska kuźn ica . O d k ry te  zostaje 
m iejsce, z k tó rego  pochodz iły  k a ­
m ien ie  z o łta rza. Jest n im  dno 
P ob lisk ie j rzek i. Pełno tu  w y p łó - 
kanych  przez s tru m ie ń  k a w a łk ó w  
ru d y  żelaznej.

—  To ruda, w idz isz  —  szepce 
leg ion is ta  —  W  ogn iu  w y ta p ia  
się miecze. D źw ięk  ten  sam i  s i­
ła  ta sama, m ó j m iecz i  ten  k a ­
m ień. T y  zw róc iłeś  m i zdrow ie , 
ja  chcę ci dać za to w iedzę o tym  
kam ien iu .

Cała grom ada lu d z i p o ja w ia  się 
nad rzeką. P ow sta je  p ie rw sza  
kuźn ica . D ó ł, w o k ó ł k tórego 
w znosi się m a ły  m u re k  z kam ie ­
n i, i  skórzane w iechy  i  ręczne k o ­
ło  do ic h  poruszania i  kopce w  
lesie do w yp a la n ia  w ęg la  d rzew ­
nego. G rom adzą się ludzie , p lą ­
czą się dzieci m iędzy nogam i, za­
czyna się praca. M is te r iu m  u ru ­
chom ienia pieca odbyw a się jesz­
cze z w s z y s tk im i akcesoriam i 
w ładzy  i  po w a g i kap ła ń sk ie j. A le  
kap ła n  ry c h ło  pozna ł s iłę  kam ie ­
nia. M ie chy  p racu ją , dym a rka  
p łon ie . Lu dz ie  popędzani przez 
kap łana  do p racy  pozna ją w y s i­
łe k  fizyczn y  innego rodza ju . A le  
s iłę ru d y  sm aku je  na razie sam 
k a p ła n ...

Zaczęła się w ia ra  w  żelazo. 
Z b u d o w a li p ie rw szą kuźnicę. Szu­
k a li kam ien ia , zwanego ru d ą  że­
lazną. Z n a jd o w a li go na dn ie b y ­
s tre j rzek i, pod paproc iam i. K o ­
p a li d o ły  w  ziem i, d m u cha li w  
m iechy, po rusza li ko łam i, zno s ili 
wygładzone przez p rą d  kam ien ie  
i  u ż y w a li ich  ja k o  kow adeł. 
P ie rw s i ro b o tn icy  śp iew a ją :

Teraz cen tna r zielaza, _
Do m ieszyska zaś wraża,

p rzy  zak ładan iu  kopa ln i.

czem przem ien ia  się w  rękę k ró ­
la  Bolesława, m ieczem  w skazu­
jącą granice państw a. W  pe rspek­
ty w ie  —  Odra.

Już k ró l poznał się na w ie lk o ­
ści od kryc ia . W  B o les ław ow e j 
kuźn icy  rodzą się nowe s ło w ia ń ­
skie miecze, k tó re  b ro n ić  będą 
gran ic  i  bezpieczeństwo p rz y n io ­
są k ra jo w i.

I  znów  kuźn ia , w  k tó re j kow a l 
k u je  łom  do ro z b ija n ia  skały. Ten 
ło m  zaraz w id z im y  w  rę k u  gó r­
n ika , odryw a jącego u ro be k  —  
rudę żelazną.

Żelazem  rośnie państwo. M iecz 
k ró le w s k i w y tycza  granice. B ie ­
gnie O dra i  opasuje k ra j od za­
chodu, w o jo m  po lsk im  życzliw a, 
wobec N iem ców  groźna i  gn ie w ­
na. Żelazem  rośn ie państwo. Po­
w s ta je  łom , k tó ry  rozsadzi ska ły, 
by odsłon iło  się bogactwo ziem i, 
podziem na z ie m i uroda. Już ca­
ła  a rm ia  gó rn ików  podnosi ra ­
m iona. Już m igocą la m p k i i  to ­
warzyszą w ę d ru jącem u u ro b k o w i 
w  g ó rn y m . szyb iku . W  ca łym  
k ra ju , gdzie ty lk o  rudoda jne  ży ­
ły  p rzec ina ją  ziem ię, słychać rą ­
bania skał, kopan ia  szybików . 
Praca zysku je  now ą opraw ę tech­
niczną. T u  i  ów dzie je d n a k  sza­
le je  woda. R odzi się n iebezpie­
czeństwo, k tó rem u  je d n a k  zara ­
dzą —  solidarnością.

O ko lica  górska. W zgórza i  la ­
sy, w śród  n ich  szyb ik i, udosko­
na lone już , z k o ło w ro tk ie m  na 
w ie rzchu , o p a rtym  na koz io łku , z 
w ia d re m  uw iązanym  na k ilk u n a ­
s tom etrow e j lince. H a łda  u ro b ku  
obok, sypie się na k rz e w y  i  pa ­
procie , rośn ie  m iędzy  drzew am i. 
P ry m ity w n a  odw a dn ia rka  n ie  ra ­
tu je  p rzed  niebezpieczeństwem . 
W oda w  szyb iku ! K to  może uc ie­
ka  ale k toś  m usi zginąć. S to ją  
gó rn icy  i  radzą:

—  M a c ie j zg iną ł. W dow a zosta­
ła. B ra c ia  gw arko w ie , po to żeśmy 
się z jednoczy li, żeby sobie pom a­
gać. T rzeba je j pom óc!

Bo ju ż  w te d y  —  pow sta je  
w span ia łe  dzieło sam oobrony. 
Z w ią z k i gw a rkó w  na Ś ląsku n i ­
czym  in n y m  są ja k  organ izacją  
obrony przed w yzysk iem  p raco ­
dawcy, ślepego ż y w io łu  i  losu. 
Będą p łac ić  w dow ie  tę  część u -  
dzia łu , k tó rą  posiadał w  szyb iku  
trag iczn ie  zm arły . A le  nieszczę­
ście każe się zastanow ić nad  
przyszłością p rym ityw n e g o  ko ­
p a ln ic tw a .

—  W yciąga jm y stąd  —  w o ła  
jeden z g ó rn ikó w  —  W ody tu  za 
dużo, za le je  nas i  nasze dz iedz i­
ny.

—  D am y radę. Ino  społem  — 
odpow ie in ny .

—  N ie dam y rady. W oda m oc­
niejsza.

—  Rzucić w  p ie ro ny  i  iść k a j 
in d z ie j —  up ie ra  się p ierw szy.

—  Z iem ia  bogata i  szeroka  —  
pom aga m u  in n y  —  Wszędy m o­
żna ją  rąbać. C ie p n ijm y  to m ie j­
sce i  idźm y.

Naraz z t łu m u  odzyw a się s ilny  
i stanowczy głos p ro testu . Obcy 
przybysz, S zarle j, w y ła n ia  się z 
grom ady lu d z k ie j.

—  Czekajc ie  —  m ó w i —  wszę­
dy będzie to samo, z w odą trzeba  
sobie poradzić.

—  Chodź —  tr iu m fu je  k tó ry ś  z 
g ó rn ikó w  —  W idzic ie , p ra w iłech  
to samo.

—  K toś  ty?  —  p y ta  je dn ak  po ­
nu ro  przybysza trze c i —  Coś za 
jeden?

—  P rzy ja c ie l. T w ó j i  z iem i. 
P rzedajc ie  za lany szyb, sam z 
niego w yp row adzę  wodę. K to  
m ądry, ostanie ze m ną, k to  g łup i, 
pó jdz ie  w  p ie rony.

—  Ostanę! —  śpieszy z odpo­
w iedz ią  d ru g i gó rn ik .

—  O stan iem y! —  dodaje inny.
—  A  c i co odejdą  —  ogłasza 

pew ny ju ż  zw yc ięs tw a S zarle j — 
też będą m u s ie li w ró c ić . Wszędzie 
jes t jednako, trzeba  ty lk o  w y p ro ­
w adzić wodę i  ry ć  w  z ie m i <: raz  
szerzej i  g łęb ie j. K to  ze m ną o- 
stan ie!

P o ry w a ją  się głosy, coraz w e­
selsze, coraz pew nie jsze i  lic z ­
niejsze:

—  O staniem y. Wszyscy. W ie ­
rzym y  ci. O dprow adz im y wodę  
na bażoły, do rzek i, na la k i. N ie  
dam y zginąć z iem i. O stan iem y z 
tobą człow iecze!

P racu je  w o d n y  m ły n  ogonowy, 
maszyna z m iecham i d ym a rk i, 
hu ś taw ko w a c iąga rka  d ru tu , 
gw oźdz iam ia  •— a w szystko  to, 
nowe dzie ło ducha ludzkiego , po­
ruszane wodą. W zrok  nasz z za­
pa lone j tw a rz y  S zarle j a przecho­
dzi na ko ło  now e j o d w a d n ia rk i 
konne j, w yc iąga jące j wodę z szy­
b iku . S truga  uc ieka jące j w ody 
spod o d w a d n ia rk i zam ien ia się w  
s tru m ie ń  z ko łem  w odnym , p o ru ­
szającym  kuźn icę  S zarle j a.

S zarle j zna now ą ta jem n icę  —  
proch. T a jem n ica  przem ocy w o ­
bec ziem i, k tó ra  sta je  się coraz 
ba rdz ie j posłuszna d ło n i lu d z k ie j. 
P roch rozsadza ska ły , z k tó ry c h  
syp ie się ruda. A to li  m a n ip u lo ­
w an ie  prochem  doprowadza do 
—  podpa lan ia  lądu . P rzes łan ia ją ­
cy w szystko  dym  p o k ry w a  też i 
S zarle j a.

D y m y  opadają, S zarle j zn ikną ł. 
R obo tn icy  żegnają się pobożnie 
'ja k  przed d iab łem  ale radość po­
w le k a  ich  tw arze , gdy w id zą  od­
w a loną  skałę. G orączkowa praca 
p rzy  w yd o b y w a n iu  ru d y ; pochy­
la ją  się p lecy  gó rn ików . I  pochy­
la ją  się p lecy  pastuchów , siedzą­
cych p rz y  ognisku, rozpa lonym  
obok w ys ta jące j ska łk i, k tó rą  jes t 
w ychodzący na pow ie rzchn ię  
po k ła d  w ęg la  kam iennego. Skała 
t l i  się i  kopci, pastuchy w rzu ca ­
ją  po k a w a łk u  do ognia. N a  tle  
p łom ie n ia  p o ja w ia  się rosnący 
cień S zarle j a . ..

O d k ry ta  została druga ta je m n i­
ca z ie m i ś ląsk ie j, ta je m n ica  w ę ­
gla! S za rle j zna ł ją  ju ż  a poznał 
ją  w  da le k ich  k ra ja ch , skąd 
p rzyw ę d ro w a ł do te j k ra in y . A  
w ięc  i  tu ta j odna laz ł tę palącą  
sie s k a łę ...

Cień S zarle ja  nab ie ra  ks z ta ł­
tó w  żywego człow ieka.

—  W ięc i  tu ta j —  m ó w i Szar­
le j —  odnalazłem  tę palącą się 
skałę. . .  D a jc ie  m i p ien iędzy, po ­
bu du jem y nowe szyby, będziem y  
rozsadzać te ska ły , żeby się grza­
l i  p rzy  n ic h  zziębn ięc i i  ubodzy, 
syci i  bogaci.

P och y la ją  się p lecy  pastuchów  
nad ogniskiem . I  p o ch y la ją  się 
p lecy panów , św ieck ich  duchow ­
nych, nad stołem , p rzy  k tó ry m  
S zarle j tłum aczy  im  ta jem n icę  
w ęg la  i żąda p ien iędzy, pomocy. 
Z eb ran i, zasugerowani złotem ,

k tó re  w ęg ie l p rzyn ies ie , dadzą 
S za rle jow i p ien iądze. N aw et 
p ierśc ień z ło ty  rzuca jeden z k a ­
n o n ikó w  na stó ł, z chy trem  u - 
śm iechem  na szerokie j tw a rzy .

Z nów  rośn ie  p rzem ysł. W ciąż 
jeszcze p ry m ity w n y  ale ogarn ia ­
ją cy  coraz szerszą okolicę, coraz 
w ięce j lu d z i. Cóż, k ie d y  z a tr iu m ­
fu je  zabobon. Palącą się z iem ia 
—  to d la  n ie jednego spraw ka 
szatańska. W  po nu re j ciem nej 0- 
k o lic y  dz ia ła  S zarle j. Zabobon 
w ygan ia  go z k ra ju  ja k o  czarno­
ks iężn ika . T łu m  p rz e k lin a  go idąc 
z księdzem , k tó ry  n iesie k ru c y -
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f ik s . Zabobon spow oduje ro z ru ­
chy. Padnie znow u n ie jeden  z 
gó rn ików , ty m  razem  zaprzężony 
w  p o n u ry  ry d w a n  re a k c ji, w  s łu ­
żbę m roków .

K to  w ie, może by łb y  S zarle j 
s p ra w ie d liw ym  i  dob rym  p rz y ­
wódcą gó rn ików . P rzepad ł, by  ju ż  
n ig d y  tu  n ie  pow rócić . A le  pozo­
s ta w ił w iedzę i  dobrą nadzieję. 
K tóż  in n y  ja k  n ie  p rze św ie tn i du ­
chow n i i  św ieccy panow ie  posta­
n a w ia ją  kon tynuow ać jego dzieło, 
bogacić się kosztem jego zapału. 
Radzę, ja k b y  się da le j sycić z ło ­
tem , ja k b y  pobudować szyby i  
popędzać ro b o tn ikó w  do pracy. 
D ług ie  w ie k i będą ich  od tąd gnać 
do c ię żk ie j robo ty , ba tem  i  m o­
d litw ą , egzorcyzm am i i  głodem. 
D ług ie  w ie k i straszyć będą ro b o t­
n ik a  sw o ją  s iłą  i  przemocą.

—  Ludz ie  muszą pracow ać , bo 
ta k  kazano w  p iśm ie  św ię tym  — 
rzecze jeden z n ich.

—  K ażdy m a sw oją cząstkę na 
z ie m i —  u s p ra w ie d liw ia  się k a ­

ludz i. Z m a rtw io n y  d y k tu je  sw o­
je m u  p isa rzo w i O rdun ek  G órny  
c z y li p ie rw szą  po lską  ustaw ę gó r­
niczą. Jest ro k  1528 i  poczyna się 
O rd u n k u  G órnego p ie rw szy  a r ty ­
k u ł:

—  Poczena się p ie rw szy  a r ty ­
k u ł —  d y k tu je  Jan O po lczyk swe 
m u p isa rzow i. —  G dyż s ta rym  
gó rn ikom  o rd un ek  z pam ięc i w y ­
szedł, tedy  oto z F ra n k o n ii o rd u ­
nek narządzam y, aby każdy podle  
niego się zachow ał, ta k  a n ie  
inaczej, to  je s t sens pierwszego  
a rty k u łu .

S k rz y p i p ió ro  p isarza, gdy Jan  
O po lczyk d y k tu je  na jw iększe  
dzie ło swojego życia. Dobrze, że 
jes t ustawa, choć i  surowość z 
n ie j b ije  n iem a ła . Bo oto m ó w i 
jedenasty a r ty k u ł,  że ro b o tn ik  m a  
12 godzin na szychtę rob ić , i  
dw unasty , że żaden nad na rzą­
dzone godziny ro b o tn iko m  ja d ła  
a n i p ic ia  dawać n ie  m a i  żadnego 
w ina , za p ien iądze albo i  za k re ­
dy t, dawać n ie  m a, gdy na robotę  
dzw oni. A le  i  w ie le  dobrych  
rzeczy w p ro w a d z ił O rdunek. Bo 
oto m ó w i a r ty k u ł 49, że ponieważ  
na naszych górach n iem ieck i, 
p o lsk i i  czeski lu d  G w arcy  i  ro ­
bo tn icy  są, narządzam y, aby bo r- 
m is trz  b y ł tako w ym , coby obo­
ję tn ą  m owę dobrze um ia ł. A  54 
a r ty k u ł m ów i, że m ordercę na  
czasy w ieczne z gór odkażan i być 
m ają. 61 a r ty k u ł re g u lu je  płace...

U m rze je d n a k  Jan O po lczyk a 
następca jego m arg rab ia  Jerzy 
B ran d e n b u rsk i sprow adzi N ie m ­
ców, za lud n i n im i kop a ln ie  i  k u ź ­
nice. O dtąd G w a rko w ie  w a lczyć 
będą m us ie li z s iła m i n a tu ry  i  z 
przemocą rozrasta jącego się w e ­
w n ą trz  k ra ju  w roga. K a p ita l is ty ­
czny w yzysk  zjednoczy się z ostrą 
tendenc ją  ge rm an izacyjną . Zacz­
ną się b u n ty  górnicze...

W szystko to m usi w yw o łać  
bunt. I  oto ju ż  k i lo fy  i  s ie k ie ry , 
w czo ra j jeszcze narzędzia pracy, 
sta ją  się na rzędz iam i w a lk i.  Po­
w stan ie  w  k ra ju !  P ow stanie  
G w arkó w  p rze c iw ko  N iem com , 
dok łada jącym  pierwsze ogniw o  
do rodzącego się łańcucha k a p ita ­
lis tó w .

P ow stan ie  ob e jm u je  w ie le  k u ź ­
nie i  kopa lń .

B rudne , nędzne w ięz ien ia  zapeł­
n ia ją  się dem onstran tam i. D rago ­
n i t ra tu ją  b u n tu ją cych  się. Z nów  
b ły s k a ją  szable, rozpędzające t łu ­
m y. A le  oto ro b o tn ik  grom adzi się 
m im o w szystko, k rzyczy  i  —  m a­
szeruje.

U rzędn icy , przestraszen i groźną 
postawą g ó rn ikó w , w ypuszcza ją 
aresztowanych. D em onstranc i łą ­
czą się z czeka jącym i pod b ra m a­
m i. I  znów  u rzędn icy  m ieszają 
się z tłum e m  i  od czy tu ją  rozpo­
rządzenie M arg rab iego, pozorn ie 
a k t ła s k i ale w  g runc ie  rzeczy 
dalszy dokum en t w yzysku .

—  P ostanaw ia się —  czyta u -  
rzęd n ik  ■— iż  b u n to w n ic y  w y p u ­
szczeni będą na w olność i  w in y  
ich  się n ie  pom ni. Zato nowe a r ­
ty k u ły  w  robocie prowadzone bę­
dą, ja ko  to po pierwsze n ik t  z 
G w arków  n ie  śmie podnieść rę ­
k i na  u rzę dn ika  lu b  innego ro ­
bo tn ika , k tó ry  P o lak iem  n ie  bę­
dąc, jeno n iem ie ck im  ję zyk iem  
obraca. Po d rug ie  zap ła ta z m n ie j­
szona będzie, po trzecie...

P ergam in  w  rę k u  u rzędn ika  
p rzem ien ia  się w  m apę Ś ląska i 
po b lisk ich  te renów  P o lsk i. W idać, 
ja k  część ro b o tn ik ó w  w ę d ru je  ze 
Ś ląska do P o lsk i, gdzie Z ygm un t 
A ug ust ro z w ija  w łaśn ie  p rzem ysł 
gó rn iczo -hu tn iczy . O środk i p rze ­
m ysłow e w c h ła n ia ją  p o w o li u -  
chodźców. Rośnie kuźn ica  w  O l­
kuszu, gdzie Polska o trzym u je  
p ierw szą sw o ją  stal. M apa rozpa­
da się w  strzępy, a strzępy za­
m ie n ia ją  się w  ig ły , noże, miecze, 
p łu g i, d ru t, p ła ty  b lachy. S po ko j­
n ie  p racu je  kuźn ica  i  spoko jn ie  
p ły n ą  W is łą  do m orza s ta tk i z 
w y ro b a m i h u tn ic z y . . / ,

Seweryn faiochowicz
Jerzy Gabryelski
W ilhelm  Szewczyk

0 teatrze w Jeleniej Górze
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Istnie je w  Jeleniej Górze teatr, o 
k tó rym  mało kto  w ie poza miesz­
kańcami tego miasta i  n a jb liż ­

szych okolic, teatr, k tó ry  może nie 
jest żadnym objawieniem  w  skali 
państwowej, ale k tó ry  swą w y ją tko ­
wą pracowitością staje się wzorem 
do naśladowania i zasługuje na to_, 
aby o jego działalności coś n ie  coś 
opowiedzieć szerszemu ogółowi.

Pierwsze próby zorganizowania 
stałego zespołu aktorskiego przypa­
dają na rok 1945. Pierwszorzędny 
gmach teatru, wyposażony bogato 
w  kostium y i inne rekw izyty, był 
obiektem, ku  którem u zwracały się 
pożądliwe spojrzenia różnych przed­
siębiorców teatra lnych z m nie j lub 
więcej prawdziwego zdarzenia. Po 
k ró tko trw a łych  rządach ob. Domań­
skie j, dyrekcję tea tru  obją ł na 0- 
kres jednego sezonu ob. Walden. 
Trudno pisać w  superlatywach o te j 
pierwszej kam panii teatra lne j, jako 
że i zespół — ja k  to bywa po w o j­
nie — b y ł zupełnie przygodnie i ,  w 
pośpiechu sklecony i  świeżo up ie­
cz ony-dyrekto r — tu  dopiero odby­
w ał staż w  swoim zawodzie. Dość, 
że było w ie le niedociągnięć, o k tó ­
rych nie w arto  dziś nawet wspo­
minać.

Później, w  sezonie 1946—1947 tea tr 
stał odłogiem i nastała era bezkró­
lewia, w  czasie k tó re j szarogęsiły 
się, parafrazując powiedzenie za­
bawnego Żmudzina z „Jadzi wdo­
wy“ , różnego rodzaju ..k indziuk i z 
wereszczaka“ . W ystawiano więc od 
czasu do czasu jjrz y  udziale niedo­
bitków  z poprzedniego zespołu ja ­
kieś s łab iu tk ie  sztuczydła p ióra n ie ­
docenionych znakomitości lokalnych 
oraz operetkę z muzyką (a jakże!), 
ze śpiewami i  z tańcam i p. t. 
„Chłopska k re w “  przy udziale 
gwiazd i  gwiazdorów amatorskich z 
terenu powiatu jeleniogórskiego. 
Był to w łaściw ie okres upadku k u l­
tu ry  w  Jeleniej Górze, gdyż jedyna 
placówka, służąca do upowszech­
niania ku ltu ry , jaką b y ł teatr, zo­
stała opuszczona przez zawodowych 
aktorów, stając się obiektem ja ­
kichś d ługotrwałych iniiepotrzebnyeh
targów między Zarządem miasta a 
miejscową Samopomocą Chłopską. 
W tym  okresie w łaśnie organizowa­
no ńa scenie je len iogórskie j różne 
spektakle, wołające o pomstę m e­
ty le  do nieba, ile  do M in isterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki. Wreszcie ! to się 
skończyło. N ow i ludzie, k tó rzy  za­
siedli na fotelach ra jców  m iejskich, 
doszli do wniosku, że tak dłużej być 
nie może. Zwrócono się do M in i­
sterstwa K u ltu ry  ł  Sztuki, k tóre 
wyznaczyło w  charakterze dyrekto­
ra ob. Zuzannę Łozińską. Ta dość 
energicznie zabrała się do rzeczy 1 
w ciągu k ilk u  tygodni Jelenia Gó­
ra byłą już w  posiadaniu własnego 
teatru zawodowego .

Pierwszy sezon 1947—1948 upłynął 
w łaściw ie pod znakiem montowania 
zespołu i  poznawania publiczności, 
która była w ie lką  niewiadomą dla 
nowej dyrekcji. N iestety, popełnio­
no błąd, powierzając odpowiedzial­
ne stanowisko kie row n ika lite rac ­
kiego jak ie jś  podrzędnej aktorce. 
Gwoli ścisłości k ron ika rsk ie j należy 
zaznaczyć, że Jelenia Góra posiada 
Oddział Związku Zawodowego L i ­
teratów Polskich, skupia jący 23 p i­
sarzy. zamieszkałych na tym  tere­
nie. Otóż. Zarząd tego Oddziału in ­
terweniował parokrotn ie _ w  tej 
sprawie, odwołując się zarówno do 
czynników m iarodajnych, ja k  i do 
Walnego Zjazdu Delegatów Związ­
ku Zawodowego L ite ra tów  Pol­
skich, odbytego we W rocław iu w  l i ­
stopadzie 1947 roku, ale żadnych re ­
zultatów w  te j mierze nie osiąg­
nięto. N iem niej czas pracował 
na korzyść pisarzy tu  osiadłych, 
gdyż każda niem al sztuka, zakw ali­
fikowana do grania przez k ie row ­
nictwo lite rackie , a wystawiona 
przez tea tr jeleniogórski, była świa­
dectwem nie orientowania się w  po­
trzebach publiczności, n ie  mówiąc 
już o nieznajomości s truk tu ry  psy- 
chicznej mieszkańców Jeleniej Gó­
ry. W ten sposób zmarnowano w ie­
le cennych w ysiłków  ze strony ze­
społu teatralnego, karm iąc publicz­
ność sztukami, k tó re  znalazły się na 
afiszu chyba przez nieporozumienie 
i przypadek, n iż na podstawie prze­
myślanego planu ideologicznego.

I  tak w  ubiegłym  sezonie znala­
zły się na afiszu następujące sztuki, 
które podaję w  chronologicznej ko­
lejności ich wystaw ienia: „G łup i 
Jakub“  R ittnera, „G rube ryb y “  M. 
Bałuckiego, „Mieszczanie“  M. Gor­
kiego, ..Romans“  E. Sheldona, 
.Szlachectwo duszy“  J. Chęcińskie­
go. „Człow iek, k tó ry  szukał śm ier­
ci“  W. E ftim iu , „L is ie  gniazdo“  L. 
Hellmana. „Z nak“  K. Barnasia, 
„Dlaczego zaraz tragedia?“  R. N ie- 
wiarowicza, „Pensjonat w  starym 
dworze“  S. Kiedrzyńskiego, „Ś w it, 
dzień i noc“  D. Niccodemiago, „W y ­
rok“  B. Pepłowskiego, „Pan Jow ia l- 
ski“  A. Fredry, „M ysz kościelna“  
Wł. Fodora, „Ś luby panieńskie“  A. 
Fredry, „Powódź“  H. Bergera, „Ł a ­
dna h is to ria “  Caillaveta i Flersa, 
„Ju tro  pogoda“  A. Hopwooda, „M o ­
ja żona Penelopa“  Z. Gozdawy i W. 
Stępienia, „G dybym  chciała“  P. Ge- 
ra ldy i  R. Spitlera, „Proboszcz 
wśród bogaczy“  A. de Lorde i  P. 
Chaine, „Spotkanie nad Nysą“  T. 
Kowalczyka. W Jeleniej Górze dano 
w ciągu sezonu ogółem 260 przed­
stawień. Teatr wyjeżdżał dość czę­
sto w  teren i  dał ogółem 151 przed­
stawień w  następujących miejsco­
wościach: Bolesławiec, Dzierżo­
niów. Kamienna Góra, Kowary, Le­
gnica, Szklarska Poręba, Świdnica, 
W ałbrzych i  Wysoka Łąka.

W sezonie 1948—1949 sytuacja u - 
legła zmianie o tyle, że Teatr w  
Jeleniej Górze, ja k  i  Teatr w  Świd­
nicy podporządkowano naczelnej 
dyrekc ji teatrów  państwowych we

W rocławiu, a k ie row n ictw o lite rac ­
kie powierzono zamieszkałemu sta­
le we W rocław iu ob. Łosiow i. A b­
strahując od tego, że ob. Łoś nie 
jest t. zw. człowiekiem teatru, ale 
czyż można z pożytkiem kierować 
teatram i odległym i o sto k ilkadzie­
siąt k ilom etrów  od W rocławia, 
choćby się nawet przyjeżdżało od 
czasu do czasu do Jeleniej Góry 
czy Świdnicy, czego nie  czyni obec­
ny k ie row n ik  lite rack i.

Mam wrażenie, że gdyby ta spra­
wa nie nasuwała ty lu  wątpliwości, 
stanowiska k ie row n ików  lite rackich 
przy teatrach by łyby po prostu 
zniesione, a zamiast n ich funkc jo ­
nowałby jeden k ie row n ik  lite rack i 
dla wszystkich teatrów, urzędujący, 
powiedzmy, przy Departamencie 
Teatru M in isterstw a K u ltu ry  i 
Sztuki. Skoro jednak tego się nie 
czyni, is tn ie ją  widać jakieś inne 
względy, które nakazują utrzym anie 
stanowiska k ie row nika literackiego 
przy każdym teatrze. Eo ipso więc, 
ieś li każdy tea tr ma własnego k ie ­
row nika literackiego, nie pojm uję, 
z jak ich  powodów tea try  w  Jeleniej 
Górze i  w  Św idnicy mają być po­
zbawione fachowców od układania 
repertuaru teatralnego. Nigdzie 
przecież n ie  jest powiedziane, że te 
właśnie tea try  — w  Jeleniej Górze 
i w  Św idnicy — mają być gorsze od 
innych już istniejących. Wprost 
przeciwnie, podkreśla się na każ­
dym kroku ogromne znaczenie po­
lityczne tego właśnie południowo- 
zachodniego skrawka Dolnego Ślą­
ska i  kładzie się często nacisk na 
konieczność rozszerzenia akc ji k u l­
tu ra lne j na tym  terenie. Tymcza­
sem, je ś li idzie o tea try, k tó re  są 
przecież placówkam i ku ltu ra lnym i
0 w ie lk im  znaczeniu, przeprowadza 
się jakieś plany centralizacyjne, u- 
zależniając te dwa teatry, w  Jele­
niej Górze i  w  Świdnicy, od szum­
nie nazwanej dyrekc ji naczelnej 
teatrów państwowych we W rocła­
wiu, jakby tea tr dramatyczny we 
W rocław iu stał na wyższym pozio­
mie, n iź li np. tea tr w  Jeleniej 
Górze.

Twierdzę z całym obiektyw iz­
mem, że tea tr je leniogórski stoi 
znacznie wyżej od tea tru  we W ro­
cław iu pod każdym względem, co 
jest zasługą zarówno dyrekc ji tego 
teatru, ja k  i  zespołu. Oczywiście, 
nie przesądzam, co będzie w  n a j­
bliższej przyszłości, oceniam oba 
teatry na podstawie dotychczaso­
wych osiągnięć. A  jeszcze raz mu­
szę zaznaczyć, że Teatr w  Jeleniej 
Górze pracuje w  wyjątkow o n ie ­
sprzyjających warunkach: n ie  po­
siada ustalonego na cały rok  z gó­
ry  repertuaru teatralnego. W 
związku z tym  dobiera się sztuki 
dosłownie od prem iery do prem ie­
ry, co — wobec braku kierow nika 
literackiego na m iejscu — nie jest 
sprawą błaha i  bagatelną. Bywa 
częstokroć i  tak, że sztuki, za tw ie r­
dzone do grania przez M in isterstwo 
K u ltu ry  i  Sztuki, z k tórych próby 
odbywają się całą parą, są na pod­
stawie nowej decyzji tegoż M in i­
sterstwa wycofywane z repertuaru
1 bez szemrania trzeba przerywać 
daleko posunięte próby, m arnując 
w ten sposób w iele włożonego w  to 
nakładu pracy ze strony zespołu, 
nie mówiąc o dekoracjach, których 
n ik t za darmo nie przygotowuje.

W bieżącym sezonie 1948—1949 
wystawiono ' na scenie Teatru w  
Jeleniej Górze następujące sztuki: 
„P lacówka“  według powieści B. 
Prusa w  adaptacji scenicznej J. M o­
rawskiej. ,.Roxy“  B. Connersa, 
„Seans“  N. Cowarda, „Grzesznicy 
bez w in y “  A. N. Ostrowskiego, 
„Roztwór profesora P ytla “  B. W i- 
nawera. „Pan inspektor przyszedł“  
J. B. Priestleya, „Kopciuszek" A. 
Walewskiego, „ Ic h  czworo“  G. Za- 
oolskiej. „Jadzia wdowa“  B. Rusz­
kowskiego w opracowaniu J. T u w i­
ma, „C hory z uro jen ia " M oliera, 
„Synow ie" A. M ille ra  i  „Kob ie ta we 
mgle“  M. Rusinka. W samej Jele­
nie j Górze tea tr dał 155 przedsta­
w ień (do 15 marca r. b.).

Teatr obsługiwał również teren 
okoliczny i wyjeżdżał do następują­
cych miejscowości: Bolesławiec, 
G ryfów , Karpacz, K ow ary, Legn i­
ca, Lubań, Lwówek, M irsk, Szklar­
ska Poręba, Wojcieszów, Wysoka Łą­
ka i  Zgorzelec. Ogółem dano 100 
przedstawień poza Jelenią Górą. 
Największą ilość przedstawień osią­
gnęła „Jadzia wdowa", bo aż 31, po 
nie j idzie „C hory z u ro jen ia " z 29 
przedstawieniami. Najmniejszą
ilość, po 18 spektakli, wykazują: 
„P lacówka“  i  „Seans".

Tak wygląda w najogólniejszym 
zarysie działalność Teatru w  Jele­
n ie j Górze, jednej z na jw ażnie j­
szych placówek ku ltu ra lnych  na te­
renie m iasta i  powiatu. Placówka 
ta, zasługująca ze wszech m ia r na 
uznanie, o k tó re j mało kto w ie  z 
mieszkańców Warszawy, Krakowa, 
czy nawet Katow ic. Cicho, bez roz­
głosu, z w y ją tkow ą ofiarnością ca­
łego bez w y ją tku  zespołu, pracuje 
ten tea tr na najdale j wysuniętym  
na zachód posterunku, wypełn ia jąc 
w ie lk ie  zadania upowszechniania 
k u ltu ry  polskiej. B yłoby wskaza­
ne, aby czynniki m iarodajne zain­
teresowały się działalnością teatru 
w  Jeleniej Górze, k tó ry  napewno 
nie jest gorszy od niejednego z tea­
trów  stołecznych, uniezależniły go 
ze względów zasadniczych od W ro­
cławia i p rzyw róc iły  stanowisko 
k ie row nika literackiego, którego 
brak daje się odczuwać do tk liw ie  
na każdym kroku. Teatr w  Jeleniej 
Górze zasługuje na to, aby okazać 
mu pomoc i  usunąć te braki, o k tó ­
rych m ów i się głośno od dłuższego 
czasu.

EDW ARD KO ZIK O W S K I.

A gríco la : Ś redniow ieczna kuźn ica

n o n ik —  g ó rn ik  pracę a m y  cięż­
ką m o d litw ę , ciężką bo za w szy­
s tk ic h  b łagan ia  zanoszącą do P a­
na.

—  I  zysk i! —  dodaje jeden ze 
św ieck ich  panów , nie ze z łe j w o li 
lecz z u m iło w a n ia  p ra w d y .

—  W  zysku  je s t lepsza nadz ie ja  
naszego is tn ie n ia  —  u s p ra w ie d li­
w i go in n y , oc ieka jący w span ia ­
ły m i je dw ab iam i.

—  R obo tn icy  muszą pracow ać  
a w y  ich  —  k ła n ia  się n isko  je ­
den z ks iążą t —  prze św ie tn i s łu ­
dzy boży, poprow adzic ie  do ro ­
boty. Dacie im  przez to  lepszy 
kaw a łe k  chleba. A bych m y m ie li 
lepszy kaw a łe k  ziem i.

A le  gó rn icy  n ie  chcą pracować. 
B łogosław ieństw em  n ie  zapędzisz 
ich  do_ pracy, gdy tru d  i  głód, w y ­
sysają kości. S trasz liw e  to p rz y ­
m ierze czyhało na n ich  w  każde j 
kop a ln i, w  każdym  szyb iku . W ięc 
opuszczają ziem ię, Z k tó re j w y ro ­
śli, p rzedz ie ra ją  się przez bo ry  i  
wądolce. Id ą  szukać lepszych w a ­
ru n k ó w  p ra cy  i  b y tu  w  in n ych  
k ra jach , w śród innych  ludz i, u  
in n y c h  panów . S to ją  sm ętnie o- 
puszczone kuźnice, deszcze c h lu -  
począ w  opuszczonych' szybikach, 
rdze w ie ją  w a la jące  się w  tra w ie  
narzędzia. Cisza zaw isła  nad  Ś lą ­
skiem . W ięc m a rtw i się ostatni. 
Piast na Ś ląsku, Jan O polczyk, 
dba ły  o ro zw ó j swego ks ięstw a, o 
dobro zam ieszku jących tu  sw oich

Wystawa sztuki żydowskiej w Wałbrzychu
P rzem ów ien ie  przew odniczącego Ż y­

dow skiego Tow arzystw a K rze w ie n ia  
S z tu k i J. Saindla na o tw a rc iu  W ysta ­
wy O b jazdow ej u ra to w a n e j s z tu k i 
żyd o w sk ie j w  M uzeum  M ie js k im  w 
W a łb rzych u  d n ia  8. 5 1949 r .:

Jutro  m ija ją , 4 lata od czasu, gdy 
nic już nie stoi na przeszkodzie 
dalszemu rozw ojow i życia, słowa, 
ku ltu ry  i  sztuki żydowskiej. W ie­

m y wszyscy,, że zm artwychwstanie 
nowego życia żydowskiego nie jest 
żadnym cudem, albowiem  1416 dni, 
ciągnących się od przeklętej daty 22 
czerwca 1941 r ., trw a ła  heroiczna w a l­
ka przciwko bestii hitlerowskiej. Fa­
szyści napadli na nasz k ra j i  Zw iązek  
Radziecki, by zagarnąć naszą ziemię 
z je j skarbami naturalnym i a lud­
ność częściowo zniszczyć i  w części 
zam ienić w  niewolników. Dzięki 
zwycięstwu Czerwonej A rm ii i  sprzy­
m ierzonej A rm ii Polskiej,, dzięki P o l­
sce demokratycznej mogło znowu w  
całym k ra ju  zakwitnąć życie ży­
dowskie. Wszędzie tam , gdzie dotąd 
w yplen iał tępy faszyzm wszystko co 
żydowskie^ znowu bujnie zakwitła  
ku ltu ra  narodu żydowskiego.

Niniejsza Wystawa jest ty lko  t r a ­
gicznym fragm entem  wyso­
k ie j twórczości narodowej 
W idzim y tu jednak ty lko  m ały 

ułam ek tego, co dotąd w yraz ił 
naród w  sztuce plastycznej, znikomą 
część piękna, stworzonego przez je ­
go twórców. Z  zapadłych zakątków  
i  z zaniedbania w yłoniły  się te dzie­

ła sztuki, zniszczone i zdeptane, zu­
pełnie tak, jakby w yw lokły się z n«r 
resztki niedobitków, ocalałych z po­
gromu. Toteż Wystawa ta jest n a j­
boleśniejszym > najtragiczniejszym  
zdarzeniem, ja k i napotykam y w  h i ­
storii cyw ilizacji. Przeważająca_b<>- 
wiem  część wystawionych dzieł dźw i­
ga na sobie koronę cierniową, jak ie j 
nigdy doitąd najkrw aw szy nawet 
wróg nie narzucił twórczości innego 
naroidu. N a wystawie niniejszej mo­
żemy przedstawić jeden ty lko  obraz 
genialnego twórcy żydowskiej form y  
plastycznej w  Polsce — Maurycego  
Gohtlieba. W  czasie swego zaledwie 
23-letniego życia stworzył on w a rto ­
ści. które staw iają go w  rzędzie n a j­
wyższych twórców świata. Z  tw ó r­
czości 2-go po Gottliebie m istrza m alar 
słwa żydowskiego Samuela Hirszen- 
berga. możemy na szczęście pokazać 
więcej dzieł. Także ten artysta zm arł 
młodo na proletariacką chorobę w r. 
1908 w  Jerozolimie, jako profesor Be- 
zalelu. W ystaw iam y również większą 
ilość prac krakowskiego m alarza A r ­
tu ra  M arkowicza, k tó ry  całą swoją 
twórczość poświęcił przedstawieniu 
życia żydow-stwa swego czasu. Tą  
też drogą artystyczną szedł Adolf 
Messer, którego wystawione tai dzie­
ło przedstawia realistycznie u ję ty  te ­
mat: „Żydzi — szachiści“ . W idzim y  
tu też wspaniałą rzeźbę w brązie 
. .Mesjasza“ H enryka Glicensztajna  
którą stworzył w  Rzym ie. M am y, tu  
też wydobyte spośród gruzów dzieła 
twórców - męczenników: Romana

K ram sztyka, iSeidenbeutla, Heum an- 
na, Gotarda, Bersana, Otto Habna, 
Rozenbluma i in ., których dzieła zna­
ne by ły  za ich życia w w ielu  krajach  
Europy i w Ameryce. Znajdu je się tu 
również obraiz H enryka Barczyń- 
skiego, k tó ry  za swój plakat dla M ię ­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża  
otrzym ał w  r . 1925 pierwszą nagrodę. 
Ż y ł on wówczas w  Dreźnie i Niem cy  
Chlubili się nim  jako swym obywate­
lem. W  roku 1943 zginą! Barczyńsk: 
z ich rąk  w  Treblince. Również dzie­
lą Gotarda i  Rozenbluma znajdowały  
się W roku 1935 w  ko lekc ji sztuki 
polskiej i  by ły wystaw-iane w  B e r li­
nie, Monachium, Dreźnie i in . m ia­
stach niemieckich, gdzie spotkały się 
zarówno w prasie, ja k  i w  krytyce z 
najwyższym  uznaniem. W  k ilka  lat 
p otępi twórcy tego dzieło zostali za­
mordowani przez siepaczy h itlerow ­
skich. za to, że b y li Żydam i. Obrazy 
mówią same za Siebie. N iniejsza w y ­
stawa ma być ostrzeżeniem przed n ie ­
bezpieczeństwem ciemnych sił, które  
straszą bombą atom ową i  śnią o no­
wy ch gigantycznych Oświęcimiach, 
Majdankach i  Treb linkach. Dlatego 
też m usim y wszyscy byc czujni 1 w a l­
czyć o to by nigdy i nigdzie nie po­
wtórzyło się to, co przeżył naród ży­
dowski. N igdy w ięcej wojny! Nigdy 
więcej zniszczenia ku ltu ry ! Stójmy  
na straży pokoju! Oto testament na­
szych m ęczenników artystów i ich 
dizieł.

Z  żydowskiego spolszczyła E R NE­
S T Y N A  P O D H O R IZER .
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R u c h
w y d a w n ic z y

Coraz częściej będziemy odtąd 
zwracać uwagę na „Co tydzień  
powieść“ . Tygodnik ten, do n ie ­
dawna ulegający nie najlepszym  

gustom czytelników, od pewnego cza­
su stał się sprzymierzeńcem w  sze­
rzeniu dobrej popularnej lite ra tu ry  
postępowej i  klasycznej. Ostatnie ze­
szyty tego coraz lepiej redagowane - 
go pisma — niestety nie da się tego 
jeszcze powiedzieć o jego wyglądzie 
graficznym  — przynoszą utwory M au- 
passanita, A l. Tołstoja, Maltza, W ulfa  
i  w ie lu  innych w yb itnych pisarzy 
świata. Jak na razie uwidocznia się 
w yraźna przewaga tłum aczeń i  to 
często w  postaci fragmentarycznych  
przedruków utworów, które już uka­
zały się w  form ie książkowej. N ie ­
wątpliwie redakcja doprowadzi do 
równowagi m iędzy tego rodzaju prze­
drukam i a tłum aczeniam i oryginal­
nym i lub utw oram i oryginalnym i 
polskimi, których spotykamy w „Co 
tydzień powieść“  coraz m niej. Świad­
czyłoby to m . in . o pewnej m artw o­
cie panującej w  dziedzinie współcze­
snej nowelistyki polskiej. A  może 
wobec tego należałoby sięgnąć po 
zapomniane utw ory  naszych noweli­
stów i  prozatorów ubiegłego wieku?

. . .  poznałem  z b lis k a  generała 
G ruenne.

O N przyszed ł do naszego sk le ­
pu, w  c y w ilu , a m im o  to pozna­
łem  GO od razu. D rża łem  z pod­
niecenia. Jego żona przyszła  z 
N IM  i  w y b ie ra ła  d la  N IE G O  m a­
te r ia ły  na u b ra n ia  cyw ilne . ON 
sta ł obok i  n ic  n ie  m ó w ił, po ­
dobn ie ja k  w  czasie parady. ON 
zad ow o lił się og lądan iem  d e f ilu ­
jącego m a te ria łu  ow ym  w z ro ­
kiem , k tó ry  zna łem ; ty m  suro ­
w ym , bo jaźn ią  napaw ającym  
w zro k ie m  wodza. W  końcu w y ­
łożono g rube  m a te ria ły  na u b ra ­
n ia  ło w ie ck ie  i  genera łow a zdecy­
dow a ła  się na jeden z n ich . J E ­
M U  in n y  spodobał się ba rdz ie j i  
w yp ow ied z ia ł to.

—  S tu l pysk ! —  syknę ła  żona.

W  czasie k o la c ji m ó j o jciec 
śm ie jąc się opow iedz ia ł m atce tę 
scenę.

—  Jakże ona m og ła  m u  coś ta ­
k iego powiedzieć? —  w trą c iłe m  
się do rozm ow y rodziców .

—  M ilc z ! —  rz e k ł o jciec. N ie  
po w ie dz ia ł do m n ie  —  „s tu l 
pysk “ . „S tu l p y s k “  m ó w i się do 
i>sa. I  to, że m ó j genera ł p rz e ł­
k n ą ł te  s łow a m ilcząco, tego nie  
m og łem  zrozum ieć. M o je  przyszłe 
p la n y  w o jskow e  ru n ę ły . S tra c i­
łe m  zawód, m us ia łem  roze jrzeć 
się za now ym .

Z  książki E rw ina Egona Kischa 
JA R M A R K  SENSACJI, tłumaczył 
Stanisław Wygodzie!, w yd. Prasa 
Wojskowa, sitron 297.

Rysunek Tadeusza G ronowskiego  
z n o w e j ks ią żk i W ładys ław a  K o ­
w a lsk iego  „R odz ina  M ia n o w ­
sk ich “ , w yd a n e j przez W ydaw ­
n ic tw o  Ludow e, W arszaw a 1949, 
s tron  290. K s iążka  zw raca uwagę  
sw ym  n ie zw yk le  s ta rannym  w y ­

glądem  zew nętrznym .

Jako tom X I I  i X I I I  pism Ste­
fana Żeromskiego wydała Spół­
dzielnia Wydawniezo-Oświatowa 
„C zyte ln ik “  DZIEJE GRZECHU. 
W ten sposób dobiega do końca 
pełne wydanie pism Żeromskie­
go, podjęte zaraz na początku 
nowej naszej niepodległości. 
Rozpoczęło ten Czytelnikowsfci 
pochód „Przedwiośnie“ , od daw­
na już wyczerpana. Jest to o- 
gromna zasługa wydawnictwa 
i  redaktora tego wydawnictwa 
pro f. Stanisława Pigonia. W 
międzyczasie zaś byliśm y świad­
kami, ja k  utknęło zbiorowe w y ­
danie Orzeszkowej, Dygasiń­
skiego, Struga. Od k ilk u  m ie­
sięcy n ie  w iem y także, co się 
dzieje z pełnym wydaniem P ru ­
sa, którego podjęła się „K siąż­
ka“ .

Ziem ia i  miasta zwróciły się 
również do króla JM ci (z zapew­
nieniem, że) są przekonane, iż 
Prusy od dawien dawna, a także 
władza Krzyżaków  tamże w yp ły ­
w ały z Korony Polskiej, którą to 
władzę Krzyżacy sami uznawali, 
że (w  królu) m ają  patrona tych 
krajów , że żaden władca nie po­
w inien mieć większego praw a do 
ziem pruskich od Jego K ró lew ­
skiej Mości, od którego ta w ła ­
dza wypłynęła; z tego powodu ca­
ły  Zw iązek P ru s k i. . .  prosi Jego 
Królew ską Łaskawość, aby on ze­
chciał wziąć ich k ra j i znowu pod 
swoje panowanie i  ochronę oraz 
być (im) panem, ja k  mu się to z 
praw a należy.

N oty  o poddaniu się Prus Polsce 
pu nkt drug i — z książki „Zw iązek  
Pruski i  poddanie się Prus Polsce, 
Zb iór tekstów źródłowych opracowa­
ny pod redakcją K arola Górskiego“ , 
Poznań, In s ty tu t 'Zachodni ¡1949, stron 
X C V  280.

Ocena prawno-społeczna za­
gadnienia energ ii atomowej 
wymaga na wstępie stw ierdze­
nia, że je j p rodukcja  oraz za­
stosowanie, ja k  każde inne o- 
siągnięcie naukowe i  technolo­
giczne, jes t n ie  ty lk o  w yn ik iem  
dorobku niezliczonych badaczy, 
k tó rzy  dz ia ła li i  dzia ła ją  w  róż­
nych państwach i  w śród róż­
nych narodów. S tanow i ona 
także ich  własność, własność 
zresztą powszechną, ogólno­
ludzką, n ie  nadającą się do 
zmonopolizowania i  uzurpow a­
n ia  na czyjś ty lk o  w yłączny 
użytek, i  u trzym ania  w  ta jem ­
n icy  przez kogokolw iek.

W  taki sposób zaczyna M arian  M u­
szkat swoją arcyciekawą książkę Z A ­
G A D N IE N IE  E N E R G II A TO M O W EJ  
A  W A L K A  O PO KO J, wydaną nakła­
dem Prasy W ojskowej, stron 214.
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,,Teatr“ stale się spóźnia —  Propozycje do insceniza­
cji „Pana Jowialskiego“ —  Folklor czeski ustylizo- 
wany i potraktowany ironicznie —  Antyromantyczny

„Peer Gynt“
W chw ili, gdy piszemy te słowa, 

miesięcznik Teatr wyszedł dopiero 
w  trzech numerach, przy czym nu­
m ery drugi i  trzeci stanowią jeden 
zeszyt. Z jaw isko spóźniania się cza­
sopism jest u nas coraz rzadsze 
Periodyki, k tó re  n ie  mogą „zdą­
żyć“  należą już  naprawdę do rzad­
kości. Mam y więc nadzieję, że bie­
żący rok  wydawnictwa pozwoli i 
Teatrow i, jako głównemu pismu 
teatralnem u w  Polsce, wyrównać 
dotychczasowe opóźnienia i  zacząć 
ukazywać się regularnie. Przyczyną 
tych opóźnień nie  są chyba trudno­
ści techniczne, lecz raczej redak­
cyjne, w ynikające z rozproszenia i 
zapracowania zespołu redakcyjne­
go, k tó ry  zresztą jest zakonspirowa­
ny. Tę jednak trudność jeden ener­
giczny człowiek p o tra fiłb y  chyba 
rozwiązać i  usunąć.

To niedomaganie okupione jest 
tym  razem interesującą treścią o- 
statniego podwójnego zeszytu. Nu­
m er otw iera obszerny a rty k u ł J. A. 
Szczepańskiego o laureatach p ie rw ­
szych państwowych nagród artysty­
cznych ze szczególnym uwzględnie­
niem działalności artystycznej Leona 
Schillera. I  w łaśnie sylwetka a rty ­
styczna Schillera jest najcenniejszą 
częścią tego rozwlekłego trochę o- 
mówienia. P rzy lekturze tego roz­
działu człow iekow i interesującemu 
się teatrem, nasuwają Się nieodpar­
cie pewne refleksje. Budzi się pyta­
nie, czy S chille r pomyślał o ujęciu 
swego bogatego dorobku w  książkę? 
Nasza lite ra tu ra  teatrologiczna jest 
tak  uboga, inscenizacje Schillera 
rozrzucone są na tak  dużej prze­
strzeni czasu, ich omówienia są tak 
skąpe, a pamięć ich zaczyna się za­
cierać, że książka, dająca całość 
pracy tea tra lne j Schillera, wydaje 
się koniecznością. Jeśli sam Schille r 
je i n ie  napisze, pow inien zająć się 
tym  któryś z naszych teatro logów i 
zacząć gromadzić do n ie j m ateriał.

Dalsza część num eru dotyczy 
trzech prem ier w  teatrach polskich: 
„Pana Jowialskiego“  w  Teatrze 
Polskim  w  Warszawie, „Igraszek z

diabłem“  D rdy  w  Teatrze W. P. w 
Łodzi oraz „Psa ogrodnika“  Lope 
de Vegi w  Teatrze „P lacówka“  w  
Warszawie.

O „Jow ia lsk im “  pisze Tadeusz 
Peiper. . Cały jego a rtyku ł w ym ie­
rzony jest w  scenografa, Karo la 
Frycza, a w  końcowej części także 
w  reżysera Zelwerowicza. Peiper 
na podstawie analizy tekstu kom edii 
udowadnia niesłuszność ujęć sceno­
graficznych Frycza i  ma w  tym  du­
żo rac ji. „Panu Jow ialskiem u“ 
w  ogóle źle się po w o jn ie  powodzi 
na scenach polskich. Inne komedie 
F redry odnoszą nowe i  świeże 
triu m fy , a niezrównany „Jow ia lsk i“  
raz po raz wychodzi blado i  niecie­
kawie, a w  najlepszym wypadku 
rozłazi się jako całość w  bezładnej 
mieszaninie indyw idualnych krea- 
cń" aktorskich. Ta zagadkowa, bu­
dząca w iele wątp liw ości a przecie 
świetna komedia F red ry  czeka jesz­
cze na twórczego inscenizatora, k tó ­
remu Peiper poddaje k ilk a  bardzo 
nęcących propozycji. Są to  propozy­
cje pozytywne i negatywne. Pierwsze 
dotyczą przede wszystkim  rozw ią­
zania scenicznego samego początku 
kom edii (sceny w  ogrodzie) oraz 
osadzenia całej kom edii w  rzeczy­
wistości historycznej, k tó ra  na n ie j 
zaciążyła. Propozycje negatywne 
domagają się usunięcia wreszcie z 
salonu Jow iałskich tradycyjne j, 
ustawionej ną środku w  oderwaniu 
od reszty m ebli kanapy, wokół k tó ­
re: skupia się akcja. Ta kanapa rze­
czywiście pokutuje w  „Jow ia lsk im “  
i stosowana jest przez inseenizato- 
rów  jako niezupełnie uzasadnione 
uła tw ien ie  sobie zadania w  rozw ią­
zywaniu sytuacji. Co w ięcej, prze­
niosła się już i  do innych sztuk z 
epoki Jowialskiego. M. in. ogląda­
liśm y ją  w  tak ie j samej pozycji w 
„Ożenkach“  i  „Rewizorach“  Gogola. 
A  przecież różnica środowisk w  ze­
staw ieniu z „Jow ia lsk im “  jest tu ta j 
zasadnicza.

W ostatnioh dniach z afisza sohil- 
lerowskiego tea tru  „P lacówka“  ze­
szła w  pe łn i powodzenia przenie-

.......... ............................................ i"..

Krótkie spięcia

Przekładaniec
Czasami p rz y  czy tan iu  n ie k tó ­

ry c h  p rzek ładów  z obcych ję z y ­
ków  nachodzą cz łow ieka  różne  
m yś li. M y ś li na p rzyk ła d  tak ie : 
Dlaczego ta k i a ta k i (czy taka  a 
taka ) w z ią ł się do tłum aczen ia  te j 
oto ks iążk i?  Czy n ie  m óg ł się 
przed ty m  kogoś poradzić, k to  by  
m u to w ypersw adow a ł, a lbo p rz y ­
n a jm n ie j z rob ić  tak , aby późn ie j 
to, co on sam p rze tłum aczy ł, ten  
ktoś in n y  p o p ra w ił . ..?

M y ś li ta k ie  przychodzą w łaśn ie  
cz ło w ie ko w i do g łow y, gdy czyta  
tłum aczen ie  „P a m ię tn ik ó w “  n ie ­
s ła w ne j pam ięc i h r. Gałeazzo 
Ciano, k tó ra  to ks iążka w ysz ła  
n iedaw no nak ładem  f ir m y  St. Ja ­
m io łk o w s k i i  T . J. E v e rt w  t łu ­
m aczeniu K . Fudakow skiego.

K s iążka  bardzo a bardzo cie­
kaw a, ale cóż —  spo tyka  się tam  
przedz iw ne tzw . k a w a łk i.

N a p rzyk ła d  ta k  na c h y b ił t r a ­
f i ł :  Jest tam  w yrażen ie  ta k ie : 
„U m a r li n ie  opow iada ją  h is to r ii“  
(s łowa M ussolin iego), z czego m o- 
żnaby w yc iągnąć bardzo pa te ­
tyczne w n io s k i o u m a rły c h  i  h i-  
to r ii(n o ta  bene dlaczego u m a r li 
n ie  m a ją  je j  opow iadać?) i  k tó re  
to w n io s k i zresztą w  p rzedm o­
w ie  do ks ią żk i zosta ły  w yc ią g n ię ­
te. A  tym czasem  przecież tu, cho­
dzi n ie  o h is to rię , ja k o  taką , lecz
0 h is to rię , h is to ry jk i,  p lo tk i itp . 
( f r .  „L e s  h is to ire s“ ). D a le j spo ty ­
ka m y sta le  „K ro a tó w “  i  „ K r o tl­
eję“  zam iast C horw a tów  i  C hor­
w a c ji oraz okreś len ie  „n a s z y jn ik  
A n u n z ia ty “  (chodzi o znany o rder  
k ró ló w  w łosk ich ), podczas gdy n ie  
je s t to  żaden n a s z y jn ik , lecz 
w ie lk a  wstęga. Następn ie znacho- 
dz im y  tam  ta k ie  zdanka :

„N ap isa łem  do A lf ie r ie g o  o 
przeprow adzen ie  a n k ie ty  w  te j 
s p ra w ie .. . “  Ź le ! N ie  chodzi w  
ty m  w yp a d k u  o żadną „a n k ie ­
tę “ , ty lk o  o —  śledztw o ( fr .  „e n ­
quête“ ).

„P roces R iom a w y w a r ł na  n ie ­
go w p ły w “ . Z łe ! N ie  proces żad­
nego R iom a, lecz proces w  R iom , 
gdzie sądzono w  okresie V ic h y  
G am elina.

„D uce upad ł um ysłow o i  f iz y c z ­
nie. Obecnie zupe łn ie  n ie  u legam  
jego w dz iękom “ . Bardzo źle ! T u  
n ie  chodzi o „w d z ię k i“  Duce (za 
kogo w  ta k im  raz ie  m us ie lib yś ­
m y  m ieć p. C iano?), ty lk o  o —  
u ro k .

—  „ . . .  eskadry ro z b ite j przez 
f lo tę  a u tria c k ą  pod L issą 20 lipca  
I860“ . Ż le ! N ie  I860 lecz 1866!

„ ___ od chłopca na go lfie “ . Ź le !
Od chłopca, usługującego p rzy  
go lfie .

„L ib ro  e M oschetto  —  K siążka
1 M uszk ie t“ . Ż le ! N ie  żaden m u ­
szkie t, ty lk o  —  ka ra b in !

„ ___ m ora le  je s t dosyć dobre".
Ż le  (zresztą s ta ły  b łąd , po pe łn ia ­
n y  w  naszej pub licys tyce )! N ie  
żadne „m o ra le “ , ty lk o  „m o ra ł“  
( fr .  „L e  m o ra ł“  —  duch, na s tró j, 
„ L a  m ora le “  —  m oralność).

„P rz y ją łe m  E l G ailan iego, p re ­
m ie ra  I r a n u . . . “  Ż le ! N ie  Ira n u , 
ty lk o  Ira k u !

„ . . .  b y l i  zawsze p rz e c iw n i te j 
aferze“ . Ż le ! N ie  aferze (chodzi 
w  ty m  spowodow anie osób c y ­
w iln y c h  przez w a lk i)  ty lk o  sp ra ­
w ie . A fe ra  w  ję z y k u  p o lsk im  m a  
przecież zupe łn ie  in ne  znaczenie.

„ . . .M u s s o l in i  w  1911 p ró bo w a ł 
podnieść Północ i  C en trum  
W łoch“ . Ż le ! N ie  podnieść, ty lk o  
zrew o ltow ać ( fr .  „sou le ve r“ ).

„K s . A os ty  cho ry  je s t na  tu b e r-  
k u ły “ . Ż le ! Przecież n ie  tu b e rk u -  
ły , ty lk o  suchoty!

„ . . .  kom pan ia  le k k ic h  w ozów ". 
Ż le ! N ie  le k k ic h  wozów , ty lk o  
le k k ic h  czołgów ( fr .  „c h a r" , ang. 
„c a r").

„ . . .  ale ostatecznie n ie  trzeba  
zapom inać, że ostatecznie to  są 
ż ó łc i. . . “  Ż le ! Ostatecznie za dużo 
tego ostatecznie.

—  ..  w  do lin ie  Po". Ż le ! D la ­
czego Po, k ie d y  od czasów k ró la  
C w ioczka rzeka Po nazyw a się po 
po lsku  —- Padem?

„ . . .  po rządek p u b lic z n y  je s t do­
b ry , ale zd row ie  pogarsza się". 
Ż le  N ie  zdrow ie , ty lk o  —  zd ro ­
wotność. (Chodzi o  A lban ię).

„H im m le r ,  k tó ry  w  przeszłości 
b y ł eks te rn is tą  . . . “  Ż le ! N ie  eks- 
te rn is tą , ty lk o  —  ekstrem is tą !

„S h ira to r i,  to  b y ł fan tas tyczny  
eks te rn is tą “ . Jeszcze raz ż le ! Na 
m iły  Bóg, n ie  ekste rn is tą , ty lk o  
ekstrem is ta !

„ . . .  lin ia  p o rtu  Capuzzo". Ż le ! 
N ie  p o r tu  Capuzzo, ty lk o  —  fo r ­
tu  Capuzzo! Capuzzo leży daleko  
od m orza.

„P e ta cc i p rzebyw a w  R im in i w  
ce lu  k ą p ie li" .  Ż le ! Cóż za s ty l! 
Dlaczego w  ta k im  raz ie  Petacci 
n ie  p rzebyw a na podłodze w  celu  
chodzenia?

„S an  Sebastiano". Ż le ! N ie  San 
Sebastiano, ty lk o  —  San Seba­
stian.

—  „ . . .  M usso lin iego okreś la  on 
ja k o  au todyd aktę “ . Ż le ! Co to 
je s t „a u to d y d a k ta “ ? Przecież po 
po lsku  w ys ta rczy  pow iedzieć  —  
samouk.

„W  pa źdz ie rn iku  1942 A ng losa- 
si p rzyg o to w u ją  się do lądow an ia  
w  w ie lk ie j masie w  A fry c e  
W schodniej.“  Ż le ! N ie  w  A fry c e  
W schodnie j ty lk o  —  Z achodn ie j. 
A  to przecież n ie  to samo!

„ . . .  ta  choroba n ie  k w a d ru je  z 
pyszną zarozum ia łością  m a rsza ł­
ka  Rzeszy“ . Ż le ! Co to  znaczy 
„n ie  k w a d ru je “ ? Dlaczego n ie  
„n ie  łączy się“ , albo „n ie  jes t 
w p ó łm ie rn a “ , czy coś w  ty m  sen­
sie?

„G enua  została m ocno d o tk n ię ­
ta  przez lo tn ic tw o  ang ie lsk ie “  
Ż le ! N ie  do tkn ię ta  ( fr .  „touchee“ ), 
lecz —  uc ie rp ia ła .

„ . . .  ka to licyzm  i  chrze&cija- 
n izm “ , Ż le ! A lb o  ch rys tian izm , 
albo chrześcijaństw o, ale n ig d y  
„c h rz e ś c ija n iz m ".

„W c z o ra j w ieczór czterdzieści 
wozów am erykańsk ich  do ta rło  do 
bram  T un isu “ . Ż le ! Z n o w u  te  
„w o z y ", zam iast czołgów!

„ . . .  W  T ry p o lita n ii cofnąć się 
na B ue ra t, s taw ia jąc  przed A n ­
g lik a m i 400 km  p u s ty n i S y ry j­
s k ie j“ . Ż le ! Gdzie R zym  —  gdzie 
K ry m ?  N ie  p u s ty n i S y ry js k ie j,  
ty lk o  —  S y r ty js k ie j (a lbo jeszcze 
le p ie j: p u s ty n i W ie lk ie j S y rty ).

„ B y ł je d n ym  z n a jb a rd z ie j za­

pa lonych  in te rw e n c jo n a lis tó w ” .
Ż le ! Czy n ie  w ys ta rczy ło b y  —  in -  
te rw e nc jon is tó w ?  Po p ro s tu  choć­
by dlatego, że k ró ce j b rz m i. ..?

■ I  tak  da le j.

K o n k lu z ja : C aeterum  censeo 
dlaczego p. F uda ko w sk i tego, co 
prze tłum a czy ł pó źn ie j n ie  da ł n i ­
kom u do p o p ra w ie n ia ...?

N IE J A K I X

O dwóch ksiqżkach
z Biblioteki Romansów i Powieści

Antoniego Czechowa „Opowiadania“  i Jorge Amado 
„Kakao“ , dwa przykłady różnie pojętego realizmu.

w artość, zaw ie ra  bo w ie m  dużo opo-

siona z Łodzi komedia czeskiego 
autora Jana D rdy „Ig raszk i z dia­
błem ". K om edii te j w  polskie j in ­
te rp re tac ji poświęcony jest obszer­
ny  a rtyku ł Jana Kopeckiogo, dra­
m aturga Teatru Narodowego w 
Pradze. Czeski k ry ty k  ocenia pol­
sk i spektakl rzeczowo i bardzo po­
zytywnie, przy czym doskonale w n i­
ka w  istotę różnic, ja k ie  leżą m ię ­
dzy polskim  a czeskim ujęciem tej 
komedii. Czesi tra k tu ją  swój p ięk­
ny fo lk lo r  z sentymentem, S chille r 
ustylizował go i  po traktow ał iro ­
nicznie, uzyskując św ietny efekt 
artystyczny i nasycając baj/kę D rdy 
realizmem. Gdyby dopisali w yko­
nawcy k ilk u  ró l pomniejszych, 
przedstawienie byłoby po prostu 
świetne. W tej fo rm ie  jest nato­
miast całkow itym  tr ium fem  insce- 
n izatorskim  samego Schillera, k tó ­
remu zarzucić tu  można dw ie ty lko  
rzeczy: nieuzasadnione „w iechizm y“  
u M arcina i  S ark i-Fa rk i w  ¡trzecim 
akcie kom edii (stanowią one zresztą 
w  stosunku do języka tych postaci 
w  pierwszych dwóch aktach n ie ­
spodziankę) oraz przeciągnięcie w 
paroidystycznej s ty lizac ji scen z a- 
n io łam i (chóry anielskie, parodia 
„M iserere“  itp .). Kopecky Zarzutów 
tveh zresztą nie ¡podnosi. Słusznie 
uważa przedstawienie za bardzo u- 
dane i pouczające dla czeskiego w i­
dza i  kry tyka.

Dalszą szczególnie ciekawą po­
zycją omawianego zeszytu Teatru  
jest re lacja o now e j inscenizacji 
„Peer Gynta“  Ibsena na scenie Det 
Norske Teałret w  Oslo. Inscenizacji 
te j dokonał Hans Jacob Nilsen, któ­
ry  n ie  ty lko  zerw ał z przepiękną, 
lecz nie godzącą się ze sztuką Ibse­
na muzyką Griega, powierzając je j 
opracowanie jednemu z kompozyto­
rów  współczesnych, ale także oddał 
przeróbkę i  unowocześnienie tekstu 
dramatu poecie H enrykow i R ytte- 
rowd. W te j nowej in te rp re ta c ji u- 
kazał się Peer G ynt jako postać 
zdecydowanie automatyczna i  moc­
no osadzona w  życiu. Koncepcja 
inscenizatorska Nilsena — sądząc 
na podstawie tej re la c ji — jest pa­
sjonująca. K to  wie, czy n ie  warto 
by pomyśleć o ukazaniu „Peer 
Gynta“  w  tej fo rm ie  na scenach 
polskich. Tu głos m ia łby natura ln ie  
przede wszystkim  Leon Schiller.

Zwrócić jeszcze trzeba uwagę na 
„zagraniczny“  dział Teatru. Zerwa­
no tu z metodą nowinkarską „k ro ­
n ik i“ , a zastosowano metodę bar­
dziej szczegółowych omówień. Po­
za powyższym artyku łem  o „Peer 
Gyneie“  mamy tu  „P lany teatrów 
radzieckich“  na rok  1949, omówie­
nie książki teatrologa francuskiego 
Raymonda Cogniata o inscenizacji 
oraz książki Moussinaca o reżyse­
r i i  i  a r ty k u lik  Wygodzkiego o dra­
matach Berta Brechta. Num eru do­
pełnia przegląd spraw teatra lnych 
w prasie polskiej., (ki)

W dzliedzlini© rac jona lnego  upow ­
szechnian ia  l i te ra tu ry  w łaśc iw ą 
¡rolę od g ryw a  Biblioteka; R o­
m ansów  i  Powieści „C z y te ln i­

k a “ , w  k tó re j co dw a tygo dn ie  u k a ­
zu je  się ¡nowy to m ik  za 50 z ł. — za­
wsze w a rto śc io w y  i  in te re su ją cy . Z 
po lsk ich  a u to ró w  w  w ydaw n ic tw ie  
ty m  u w zg lę dn ion o  K raszew skiego 
Sieroszewskiego;, Jeża;, Gą staro w sk ie - 
get C entkiew icza!, D ąbrow skiego, 
K la rn e ra , G o jaw iczyńską , K ruszyń ­
skiego i  P u tra m en ta1, z p rzek ładó w  
zaś u tw o ry  D ickensa, Hugo, Mauipais- 
eantai, Turgien iew ai, ¡pisarza ho le nde r­
skiego M u lta tu li,  am erykańsk iego 
Maltzai, u tw o ry  ra d z ie ck ie  Kazaikie- 
wilezal, S ław iina i  N o w ik o w a -P r it io j a 
oraz dw ie p ię kn e  ks ią żk i, na k tó ry c h  
gpeejalinie p ragn ie m y się dziś za trz y ­
mać m ia n o w ic ie : „¡Opow iadania A n ­
ton iego Czechowa i  „K a k a o “  Jortge 
Am ado. współczesnego ¡pisarza b ra zy - 
lljskięgot, k tó r y  daw no ju ż  zdo by ł s ła ­
wę w  sze rok im  świeciie, a n a m  b y ł 
do tąd nieZnlatny, gdyż u tw o ró w  jego 
n ie  tłum aczono  mai ję z y k  p o lsk i. W y- 
m len ionycih  ks iążek n ie  zam ie rzam y 
po rów nyw a ć ze sobą, gdyż c a łko w i­
c ie  ró żn ią  s ię  one zarów no ro dza jem  
lite ra c k im , tem atyką , ja k  i  pozio­
m em  a rtys tyczn ym . W praw dz ie  je d ­
na rzecz je s t w  n ich  w spólna — rea- 
ŁiZiml, ¡pojęty je s t on  je d n a k  przez obu 
p isa rzy  ta k  od rębn ie , żd s łużyć nam  
to n a w e t m oże za p rz y k ła d  ro zc ią g ło ­
ści owego po ję c ia  — zdaw aćby się 
m og ło  zup e łn ie  jaisneigo i  n ie sko m p li- 
kowanego, a przecież m a jącego zupe ł­
n ie  ró żne  aispekty.

O k la s y k u  ro s y js k im  tz e o h o w ie  
n ie  p o trz e b u je m y  oczyw iśc ie  
m ó w ić . K tó ż  n ie  zna choć ¡k ilku  
k ró tk ie } : opow iadań tego zna­

kom itego  satyryka!, k tó r y  n ie o g ra n i­
czony je s t w  sw o ich  pom ys łach , je ­
żeli chodzi o w yśm ia n ie  p rzyw a r spo­
łeczeństw a ro sy jsk ie g o  u  sch y łku  
X IX  w . [P rzedstaw iane ¡przez n iego w  
m is trzo w sk ich  sk ró tach  procesy p sy ­
ch iczne lu d z i, tk w ią c y c h  poi uszy w  
obskuran tyżm ie  — w  szarzyżm ie dn ia  
codziennego, są ta k  uderza jące  przez 
swą p raw dę , że m im o  w o li zapadają 
nam  w  pam ięć; ja k .  k ie łk u ją c e  z ia r­
no. B o  choć <}ziś nie is tn ie ją  ju ż  o w i 
u rzędn icy , ra d c y  stanu, sądlownicy, 
w o js k o w i ty p u  opisywanego przez 
Czechowa!, ic h  p rzeżycia  są w c iąż  ży ­
we, gdyż w y p ły w a ją  z odw iecznych 
s łabostek lu d zk ich , a k tu a ln ych  . w  
każd ym  czasie i  w  każdym  m ie jscu . 
D ow c ip , z  ja k im  Czechow pow iększa 
n ie raz  przeżycia  sw ych  bo ha te rów  d la  
w y tw o rze n ia  n ie ja k o  sym bo lów , po­
s łu g u ją c  s ię rów nocześn ie  n ie zw yk łą  
oszczędnością słów , je s t g o d n y  n a j­
wyższego podz iw u.

Z b io re k  opow iadań w yd a n y  przez 
„C z y te ln ik a “  m a d la  nas szczegółową

wiadlan ¡n ieznanych d o tąd  og ó łow i. Z 
opow iadań ty c h  p rze tłum a czonych  
przez lO -ciu  znanych  lite ra tów ,, m . in . 
P aw ła  Hertza!, Łopalew skiego, K . T ru - 
cihamowskiego i  W ł. R ym kiew icza , 
niezapom nianie są: „G ło w a  ro d z in y “ . 
„M ię tu s “ , „K a m e le o n “  i  „S zczęś li­
w ie c “ .

K akao“  to  jedna z p ie rw szych  
pow ieśc i A m ado! Choć pow sta ­
ła  ona w  czasie, gdy a u to r l i ­
c z y ł dop. 19 L, zn a m io n u je  ją 

g łęboko ¡po ję ty idealizm!, oraz poczu 
c le  u m ia ru  a rtys tycznego , K siążka 
je s t w y b itn ie  społeczna, a u to r  wailczy 
w  n ie j o  spraw ied liw ość społeczną- 
n ie  posuw a s ię  je dn ak  n ig d y  do  ta­
n ie j ag itacji!, b o  je że li naw e t m ó w i 
coś p rogram ow ego w p ro s t od siebie, 
c zyn i to  d ysk re tn ie . M yś l o  ko n ie cz­
ności p rze m ia n y  społecznej po w sta je  
w  c z y te ln ik u  w  sposób zu p e łn ie  n a ­
tu ra ln y  pod w p ływ em  op isyw anych  
przez a u to ra  w yp a d kó w . W łaśc iw ie  
n ie  są to  n a w e t ¡po w iększe j części 
żadne szczególne w yp a d k i, lecz. co­
dzienne zn o jn e  d n i „w y n a ję ty c h “  r o ­
b o tn ik ó w  ro ln y c h  na w ie lk ich  p la n ­
tac ja ch  ka ka o w ych  w  p o łu d n io w e j 
B a h ii p rzed  k ilk u n a s tu  ła ty .  W yzysk 
u p ra w ia n y  przez t. zw anych  „k o ro -  
netli“ , t .  j .  w ła ś c ic ie li p la n ta c ji w ie r ­
n ie  'oddany przez pisarzai, k tó ry , — 
ja k  to  z tre śc i opow ieści dom yślać się 
m ożem y — n ie jednego sam sieb ie  do­
św iadczył, (książka pisana je s t w  1 
osobie), s łużyć może za d o kum en t — 
oskarżenie p rze c iw ko  b ra z y lijs k im  
ciem iężcom  ¡ludu. To, co p o  p rzeczy­
ta n iu  k s ią żk i Am ado' k o ja rz y ć  się bę­
dz ie  w  naszym  um yś le  ze słowem  
„Kakao*1, s tanow ić  też może coś w 
ro dza ju  re kom pe nsa ty  d la  o w ych  
„w y n a ję ty c h “ , k tó rz y  aa s ło w ie  ty m  
s k u p ili „m ieszan inę  uczuć m iło ś c i i 
n ie n a w iśc i"  i  k tó rz y  po tem  i  k rw ią  
z ro s ili po la  kakaow e.

D la  nas, d la  ¡k tó rych  B ra z y lia  je s t 
k ra je m  egzotycznym  i  in te resu jącym  
g łó w n ie  z ¡punktu w idzen ia  ow e j 
egzotyki:, książka A m ado je s t n ie ja ko  
bo lesnym  'O bjaw ieniem . Bo choć n ie ­
jedno  ju ż  w ie d z ie liśm y  o o lb rz y m ie j 
rozp ię tośc i s k a li życiow ej w  A m e ry ­
ce. o p ry m ity w ie  i  szerzącej s ię tuż 
pod bo k ie m  bogactw a i  w y k w in tu ,  o 
uc isku  m o ra ln y m  i  f iz y c z n y m  k o lo ­
ro w ych , n ie  z e tkn ę liśm y  się chyba 
do tąd z do ku m en tem  b a rd z ie j w z ru ­
sza jącym  przez swą nagą, n ic zym  ¡nie 
up iększoną p raw dę  i  bezwzględną 
szczerość.

O to p rzed  oczam i naszym i p rze w ija  
cię ca ły  k o ro w ó d  lu d z i, k tó rz y  s tra ­
c iw szy ju ż  p ra w o  stanow ien ia  o  so­
bie i  o sw o im  życ iu , s tra c iw szy  Już 
w iarę w  is to tn y  sens tego życ ia  i  
poddaw szy się zw ierzęcem u n iem al 
by to w a n iu , n ie  z a tra c il i je d n a k  oa ł-

F e K i e t o n  K i t e r u c k S

Prawa i zadania plotki
Przedwojenny czy teln ik  po­

wieści współczesnych ¡spo­
strzegał niejednokrotnie rażą­
ce oddalenie się stwarzanych 

przez pisarzy fik c y j literackich od 
podłoża praw dy życiowej. Takie  
odchylenia od właściwego pionu 
prawdopodobieństwa w kraczały  
na to ry  codzienności. Przeciętny  
pochłaniacz fabuły beletrystycjz- 
nej nie czuł się zbytnio pokrzyw ­
dzony brakiem  sensu w przedsta­
wionych Opisach. W ytraw n y na­
tomiast odbiorca dzieł piśm ieni- 
czych ty m  silniejsze odczuwał nieza 
dozwolenie i  czczość jako w yn ik  
wchłonięcia w  siebie pewnego 
kompleksu podanych m u do w ie­
rzenia sytuacyj. Bywały one 
m niej wiecej możliwe do uzasad­
nienia, cóż z tego, skoro się w 
olbrzym iej większości wypadków’ 
nigdy nie zdarzyły. Skądże wiec 
można było nabrać pewności, czy 
przebieg reakc ji psychycznych, 
skreślony zazwyczaj l  zadziw ia ją ­
cą precyzją, okazałby się ściśle 
tożsamym gdyby się na jaw ie  
rozgrywał? Ciągle budziła się n ie­
pokojąca refleksja, że przecież 
w szystki, co zrodziło . się w  polu 
wyobraźni autoia, opierało się na 
dowolności, stało się zabawą na 
niby a nie obrazem tego, co by 
mogło być, gdyby na prawdę się 
działo. Ułuda może nam się w y ­
dawać piękną, wstrząsać nami do 
głębi olśniewać błyskotliwością, 
lecz jest ty lko  nią, niczym  innym .

człowiek, k tó ry  ma za sobą do­
świadczenie ludzkości, bytu jącej 
od wieków w  okręgu ziemski«» 
któ ry  przeżył kataklizm y obu wo­
jen światowych, usiłuje przenika^  
nawskroś każda sprawę, by do­
trzeć do je j jądra, gardzi pozora­
m i i  przypuszczeniami, pasjono­
w ałby się raczej elektam i ściślej 
życiopoznawczymi. Dystans, usta­
nawiam y przez fikc ję  artystyczną 
w  stosunku do życia, upodabnia 
się pozorni? do różniej zachodzą­
cej m iędzy praw idłam i a prawam i 
natury. Pierwsze wyjaśniają, ja  
k ie  zjawiska # zachodziłyby w  w y ­
padku zaistnienia pewnych okre­
ślonych przyczyn fizycznych, n ie­
zależnie '•od ich występowania  
czy nie w  przyrodzie, drugie są 
ty lko  w yn ikiem  oh serwacy j — 
aktualnych zawsze zm ian, k tó ­
rych jesteśmy Świadkami. N ie to 
samo dosłownie dokonuje się w  
krain ie  u łudy powieściowej i  sce­
nicznej. K ażdy człowiek ma 
swoisty, trud ny do odgadnięcia 
system reaktywności, nad którym  
kontrolę zaliczyć należy do czyn­
ników  iluzorycznych. Ustalanie 
pewnikowych prawideł na po­
wyższy tem at jest rzeczą nie­
wdzięczną. Pisarz z konieczności 
w idzi się zmuszony stawiać zało­
żenia a p rio ri, z których życic 
kpi sobie w  najlepsze. Czasami 
sztuka się udaje i  mówiąc języ­
kiem  Oskara W ilde‘a, fikc ja  na-

biera rzekomo tak ie j siły tworzy- 
cielskiej, że powołuje do bytu nie 
ty lko  ty p y  burne-jones*owskie w  
święcie realnym . W yją tk i nie 
przeczą regule ale też i  je j nie 
stanowią. Irracjonalność pobudek 
działania, załamań się ducho­
wych, uskoków i perypetii psy­
chicznych zawsze kłaść będzie 
swój znak zapytania naw et przy  
analizie zaszłości dokonanych a 
nie dopiero ułudnych.

Człowiek współczesny coraz sil­
n iej odczuwa pociąg do obrazu 
praw dy życiowej. Bądźmy do­
kładni i  stwierdźmy.1 że odczuwał 
go i  w  czasach m inionych, do* 
wodem czego a tw ory historyczne. 
Równolegle z tworzeniem  naj- 
p i ękni e j  sz y ch bujd lite  ra cki ch
szła w  parze potrzeba w yżycia się 
w  kolportowaniu prawdy.

Tak powstała plotka. Oczywiście 
plotka jako prawda, która była. 
jest i  będzie niczym innym , ty lko  
przerzutam i, jakie praw da życio ­
wa. napotykająca na opór w  
swym ujaw nianiu się — wysyła 
na prawo i lewo. gdzie się da. 
Miusetta obrzydzenie prawdy  
. quand je l ‘a i comprisse et sen­
tie “ nie ma dzisiaj szerszego za­
stosowania. Wciągając szarego 
człowieka w  orbitę twórczości l i ­
terackiej stajemy się sprzymie­
rzeńcami p lotk i. Muszę sobie o d ­
dać sprawiedliwość, że zawsze 
odczuwałem instynktow ny wstręt 
d,o (plotki i  równocześnie przyzna­
ję  się do grubej o ny łk i.

Człowiek pracy lubi myśleć ka ­
tegoriam i życia rzeczywistego w  
sztuce; oddalając się od niego, 
nie czuje się dobrze. Dlatego na­
leży ogłosić współzawodnictwo w  
plotkowaniu, wyścig w penetracji 
ta jn ikó w  życia bliźniego, wszyst­
ko to uwieczniane przecież przy  
pomocy znaków pisarskich pro 
aeterna re i memoria. Otworzyć 
trzeba w rota odwiecznemu pędo­
w i ludzkości do zajmowania się 
zaszłościami codziennymi, pozor­
ne mało znaczącymi., które w ystę­
pu ją na terenie fabryk, kopalni, 
na kolejach żelaznych i w  lotnic­
tw ie, w  szkołach i urzędach, sło 
wem  wszędzie, gdzie ty lko  śm ier­
te ln icy grzeszą myślą, mową i 
uczynkiem . N ic by się złego tym  
nie działo gdyby pracownicy zo­
bowiązywali się do w yżyłow yw a- 
nia najistniejszych pobudek, ja ­
k ie jeno udawałoby się znajdu ją­
cym się w  polu obserwacyjnym  
przypisać bez uszczerbku atoli 
ich dobrej sławie. N ie ulega w ąt­
pliwości, że im  większa p lo tkar­
ka w ie j skia,, m ałom ia steczk owa, 
fabryczna czy szkolna, tym  głęb­
sza kopalnia doicieków psycholo­
gicznych. Nasze pańcie czują się 
nie gorzej, od Freuda na gruncio 
psychoanalizy.

Przez wciągnięcie pospolitej 
plotk i do zmotoryzowanego już  
dzisiaj pojazdu tw ó r szóści literac-

k ie j i  dzięki tem u umasowieniu 
je j daleko skuteczniejszemu niż 
dotychczas, strącimy Panią L ite ­
raturę z przeżytkowych obłoków  
a każem y je j w iernie odtwarzać 
ty lko  to, co się dzieje wokół nas 
i  jedynie na podstawie zaszłości 
rzeczywistych wyprowadzać swe 
wnioski.

Piśmienmlctwo na j w sp ó łcześ ni e j  - 
sze coraz hezlitośniej przestawia  
się na odtwarzanie prawdy życio­
wej i  zryw a z fikc ją . Proces ten 
położy wreszcie kres opowieściom 
z nieprawdziwego zdarzenia, po- 
uśmierea bohaterów papierowych 
w  łonie m atki, a imaginacyjne 
komponowanie uczyni bezprzed­
m iotowym . Życie zdobywa się 
również na kompozycje, ale nie 
posługuje się szablonami, gdyż 
jest życiem. Bardzo często p o ja- 
w iają się teraz utw ory, będące 
w iernym  odzwierciadleniem za­
szłości, nie wyssanych z palca 
lecz zaobserwowanych bezpośred­
nio lub pośrednio. Zw yczajna bez­
pretensjonalna kron ika bądź no­
tatka dziennikarska, która stano­
w i odbicie faktów  nie w ym yślo­
nych, posiada, wartość dla pozna­
wania wiecznie zmiennego życia 
o wiele większą aniżeli cykl po­
wieści dawnego typu. N aw et w  
najwytworniejsze szaty przybra­
na koneeycja literacka, o ile  po­
wzięta została w wyobraźni auto­
ra, celom diagnostycznym nie 
przysłuży się w  żadnej m ierze. 
Zachodzi przeto  ̂potrzeba oparcia 
twórczości piśmienniczej na  stu­
diach duszy ludzkiej i społeczeń­
stwa a do tego niezbędne są 
skomplikowane o ad a n la rzeczyw i­
stych poczynań jednostek i zbio­
rowiska;, tychże prfzyozyn oraz 
skutków.

szłośc sie uśmiecha. Pam iętnika- 
rzern może być każdy. Będąc oT 
ganem samokontroli przyczyni sL 
pam iętnik do bardziej praw idło­
wego rozwoju człowieczeństwa 
odegra wobec jedmOistki rolę prze­
wodnika a dla przyszłości bedzit 
m iał  ̂znaczenie dokumentu chwi 
li m in ionej. Dzięki rozpowszech­
nieniu k u ltu ry  wśród mas, pisa­
nie pam iętnika stanie się z jaw i­
skiem tak  częstym, jak  obecnie 
jest n im  pisanie listu. A  że ma- 
tem atyka te?oż pozostaje 
związku z zaszłościami rzeczyw i­
stymi. wiec zakres doświadczę:! 
rozszerzy się nadzwyczajnie a zna­
jomość duszy ludzkiej pogłębi sif 
i u trw a li.
, Człowiek współczesny chce w ie ­
dzieć z matematyczną dokładno­
ścią, ja k im i drogami żdąża dusza 
człowieka, jak ie  są je j możliwości 
1 granice — nie w  skali wojennej 
a|le najrzeczywSsttizej, bo ty lko  
poznanie praw dy może mu się 
stać drogowskazem na przyszłość.

M śc ls ław  M ięguszow ieck i

Pisarze osiedlają sie 
na Ziem iach  
Odzyskanych

Jan Koprowski, pisarz młodego po­
kolenia osiadły na Dolnym Śląsku 
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O D D Z I A Ł  Ś L Ą S K I

W następnych numerach 
„O dry“  ukażą się m. in. 
następujące prace J. I. 
Kraszewskiego „L is ty  z po­
dróży“  (Wrocław i Berlin) 
ze wstępem i przypisami 
Tadeusza Mikulskiego, Ko­
lumna puszkinowska (z o- 
kazji 150-tej rocznicy uro­
dzin wielkiego poety), roz­
mowa Stanisława Telegi 
z pisarzami Szczecina, Ja­
na Bergera „Losy nie­
mieckich baśni“ , Ju liu­
sza Nowaka - Dłużęwskie- 
go „Niemcewicza relacja 
o Śląsku“ , wiersze W ikto­
ra Woroszylskiego, proza 
Antoniego Gołubiewa i Ma­
r i i  Klimas-Błachutowej.

kow to ie tę skn o ty  za czyimś lu d z k im  
i  d o b rym . Lecz, o  iro n io , lu d zk ich  
Uczuć szukać o n i m ogą je d y n ie  w  
ś lepym  z a u łk u  P iram gl, ¡na t .  zw . 
„ u l ic y  B ło ta “  u  k o b ie t upad łych , 
k tó re  z  pewnością są w  s tan ie  dać 
im  w ięcej serca, n iż  k o b ie ty  żyjące 
w ed łu g  lu d z k ic h  i  t. ziw. bo sk ich  
p rzykazań, a forzydfcących s ię  n im i, 
pogardza jących  ic h  nędźą, ana lfabe­
tyzm em  i  pon iżen iem . Tezę tę  k o n ­
sekw entn ie  p rze p ro w a d z ił a u to r w  
sk ro m ne j a k c ji  m iło sn e j ks ią żk i. C ór­
ka ko rone ia  M a ria  ow ładn ię ta  sam o­
lu b n ym  uczuc iem  dla. „w y n a ję te g o “  
Józefflai, gó ru jącego  nad in n y m i ogła­
dą i  przydlzieiomego je j d o  posług, 
p ragn ie  odbdarzyć go z iem ią  i  po ś lu ­
b ić. Lecz. on od rzuca tę  p ropozyc ję . 
S o lid a ryzu ją c  się z tow a rzyszam i nie 
doli!, nńie chce ko rzys ta ć  z  łask  je j 
ojca:, p ragn ie , a b y  M a ria  p rz y ję ła  go 
ta k im , ja k im  jest. A le  M a ria  n ie  d e ­
c yd u je  się oczyw iście zostać żoną 
„w y n a ję te g o “  i  Józe f odchodzi św ia ­
d o m y ju ż  w a lk i,  ja k a  m u s i s ię  ro ­
zegrać. odchodzi w  ślad za, to w a rz y ­
szem K o lo d in e m . k tó r y  — u tra c iw szy  
narzeczoną zepchniętą przez b ra ta  
M a r ii n a  u lic ę  B ło ta , p rzyg o to w u je  
siię ju ż  do te j w a łk i  w R io  de  Jamerio 
O p tym izm  końcow ego a ko rd u  ks ią żk i 
nile p rzes łan ia  nam  je d n a k  b y n a j­
m n ie j w s trząsa jących  op isów  w ege ta­
c j i  setek p o k rzyw d zo n ych  w  „F azen- 
dzie B ra te rs tw a “  koronelia Miisaela, 
w yciskającego za po średn ic tw em  w ła ­
snego m agazynu żyw nośc i w szys tk ie  
nędzne z a ro b k i „w y n a ję ty c h “ . Po­
stać ko rone ia  Misa.ela ro zu m ie ć  tu  
oczywiści© na leży, ja k o  pokazową, 
u<«,aibia ona b o w ie m  ogół b ra z y l i j ­
sk ich  „ k ró ló w  ka k a o “ .

A rńado milmo!, że n ie  niadał sw o je j 
opow ieści o k reś lone j fo rm y  l i te ra c ­
k ie j, z in tu ic ją  a r ty s ty  obdarzonego 
p ra w d z iw ym  ta le n tem  p o t ra f i ł  od­
tw o rzyć  a tm osferę  ow ych  b e zn a d z ie j. 
nyoh d n i na' fazendzie, — d n i pozba­
w io n ych  zresztą czasem w isie lczego 
h u m o ru  i  o w ych  nocy, g d y  „g ita ry  
za w od z iły  tęskn ie , n a w o ływ a ły  się 
p ta k i. !W pośw iac ie  ks iężyca  z ło c iły  
Się owoce kakao. P o z ie m i w lo k ły  
Swe c ie lska1 po łysku ją ce  węże. G w ia ­
zdy na .niebie lś n i ły  d iam en ta m i. Za­
pa lone pocihodniesunięły ja k  dusze 
przeklęte., dążące w  p rzes trze ń “ , — 
Praw dziw ą ¡siłę w y ra z u  m a ją  też ¡pro­
ste s łow a dalsze a u to ra  „N oce  na fa - 
tenidlach są sm utne, p rzygn ia ta jące  i 
boleśnie. N ocam i ta k im i cz ło w ie k  sa­
m otny. ro zm yś la  . .

¡P rzekład k s ią ż k i M . H o ły ń s k ie j i  E. 
G ru dy  je s t ba rdzo  s ta ra n n y  i  odpo­
w iedn io  podkreśla ' tę  nasyconą c ie r­
pien iem  atm osferę.

Wanda Bacewiczówna

Korespondencja

Poprairki 
do Sulechowa
W  numerze 13 „O dry“ został za­

mieszczony a rtyku ł pt. „Przygoda w 
Sulechowie“ , opisujący bytność F ry ­
deryka Chopina w  ty m  mieście jesio­
nią 182® r . i  im prow izację jego Stacji 
pocztowej. A utor a rtyk u łu  podał ten  
opis za pismem niem ieckim  „Aus der 
H elm at“ ¡(1923 r .) i  za ¡książką A nglika  
Hunekera (1922), zaznaczając, że w  
biografiach pom ija się ten epizod. 
Otóż pozwalam sobie stwierdzić, ż® 
bynajm niej tak  nie jest. W spomniany 
epizod opisał pierw szy w  1862 r . w  

BiM iotece ¡Warszawskiej“ M aurycy  
Karasowski w  a rtyk u le  p t. „Młodość 
Chopina“ i  powtórzył go w  swym  
dziele p t. „F ryd eryk  Chopin — Z y ­
cie — L is ty  — D zie ła“,, (Warszawa 
1882 T. I. sitr. ®2—84). N iem ieckie w y ­
danie te j -blogratfli 'Ogłosił Karasow­
ski w  1877 r . ¡Za n im  podał go M . A . 
Szulc w  książce p t. „F ryd eryk Cho­
pin  i  u tw ory jego m uzyczne“ (Poznań 
1873,, str. 42). ¡jak również Ferdynand  
Hoeslck w  dziele p t. „Chopin, Życie 
i  twórczość. 1810—1831“ (Warszawa 
1904 s tr. 391—394). Niestety,, nie mam  
w . chw ili pod .ręką tegoż autora 
w ie lk ie j b iografii Chopina w  w yda­
niu trzytom ow ym  (Warszawa 19111, 
anli^w dwutomowym (W arszawa 1938) 
i nie mogę wskazać odpowiednich 
stron ich t. I.. na których i w  nien  
epizod jest podany.

W  ka żd ym  ra z ie  wszystkie polskie 
biografie od ¡1862 r .  ten epizod zam ie ­
śc iły , z tą ty lk o  różn icą , że nazwa 
miasta, b rz m i w  n ich  „C y iioh iow o“ , a 
n ie  ,,’Sulechowo“ . I  n ie m ie c k i a r ty ­
k u ł z  1923 r .  i  H uneker. ja k  ró w n ie ż  
w cześnie j jeszcze N iecks  (1888 r.),
‘O p ie ra ją  się na w y m ie n io n y c h  w y ­
żej dz ie łach  p'0 ilsk i:eh, ¡na K arą-o w - 
sk im  przed© w szys tk im .

Co do  p rzeb iegu  epizodu, to  ta k  su­
m ie n n y  b io g ra f i  badacz, ja ik F, 
Hoeslfc w p rzyp is ie  na s tr . 394 w y ­
m ien ionego  dz ie ła  z 1904 r .  pow o łu je  
się na  p ie rw szym  m ie jscu  n.a K a ra - 
sow skiego i  doda je : „N a d m ie n ić  w y ­
pada. że is tn ie je  szereg re la c j i  o  te j 
p rzygodz ie  wi C ylllchow te, a w szys t­
k ie  znacznie ró ż n iły  się od siebie. 
Z d a je  się, że KairaSowsfci o p a rł opo ­
w ieść swa na liś c ie  C hop ina... Ze w  
ty m  o p o w iada n iu  obok spore j dozy 
...Walhrheit“  n ie  b ra k  p rz y n a jm n ie j 
rów n ie j do zy  „D ic th tueg“ , w ą tp liw o ś c i 
zda je  s ię  n ie  u leg ać“ . — Szulc pisze, 
że iKarasowsIkl o p ie ra ł się na opow ia ­
d a n iu  cz łonków  ro d z in y  Chopina. I  to 
w yda je  s ię  b a rd z ie j słusznym , gdyż. 
liist b y łb y  zam ieścił p rz y n a jm n ie j w  
w yc iągach, ja k  to  u c z y n ił z in n y m i 
lis ta m i. C hop in  d o  1831 r .  w łącz,nie. — 
S łusznie U czyn ił a u to r a r ty k u łu ,  że 
odśw ieży ł w  p a m ię c i p o b y t Chopina 
w  ¡Sulechowie ale szkoda, że n ie  
p rz e jrz a ł p rzed  ty m  o d p ow ied n ie j 
l i te ra tu ry  ‘b io g ra fic zn e j p o ls k ie j. Chy­
ba ty lk o  je j  b ra k łe m  m oże się t łu m a ­
czyć, a ie  w ta k im  ra z ie  p iw in iem  był 
być  o jtro ż n y  i  nie czynić je j  zaTZl i ­
tu ca łkow ic ie  nieuzasadnionego.

Adam  Czartowski 
(Łódź)

Fraszki

Reakcja i postęp
postępem jest w nauce 
N«wa reakcja chemiczna.
Turbina reakcyjna  
To jest ku ltu ra  techniczna.

Lecz do reakcji przechodzą 
Awangardowe głowy ir 
K iedy je tra fi przypadkiem  
Paraliż postępowy.

Dziś i jutro
„Jutro tu darmo, dzisiaj płać“ — 
Pokpiwa ten. co wciąż chce brać. 
„Jutro  Pax M undl, wojna dziś“ . 
Zapewnią dyplom ata — lis.

K . Gl.
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